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„Ber F o lc ir in f.
P. W agner, adwokat, radca sprawiedliwości, 

jeden  z tiłarów hakatyziun, ogłosił świeżo świa­
tu  broszurę, której rozdział ósmy nosi ty tu ł „der 
Polenring“ i ma za zadanie udowodnić, że Pola­
cy „nienawidzą wszystko co niemieckie*, że ce­
le Polaków są sprzeczne „z szczęściem i dobrem 
niemieckiej Ojczyzny*, że przeto rodzina Hohen­
zollernów nie może i nie powinna nigdy liczyć 
na lojalność tych obywateli Rzeszy niemieckiej. 
Autor przytacza różne „fakty*, k tóre mają słu­
żyć na poparcie jego twierdzeń, sięgając aż do 

roku 1848 i powstania w Księstwie Poznańskiem, 
kończąc na przytoczeniu głosów polskiej prasy, 
w której co chwilę czytać można słow a: „ Je ­
szcze Polska nie zginęła*, „naród odzyska wol­
ność*, „trzeba orłu polskiemu nowe zbudować 
gniazdo*, aniołowie kują koronę dla nowej Pol­
ski* i t. d. Z tego wszystkiego wysnuwa zacny 

t pan radcą rl^rawiedliwości wniosek, że Polacy 
^ ‘ ciągRr w myśli popełniają zdradę stanu, wobec 
T r  Iw iętego państw a pruskiego, że tej zdrady sta­

nu gotowi śą dopuścić się każdej chwili czynem.
„Nadzieja odbudowania Polski tak  głęboko 

się w ryła w serca Polaków, praw i p. W agner, 
że o ich wierności dla państw a niemieckiego 
mowy być nie może*.

W  tern miejscu wymierza p. W agner naro­
dowi polskiemu najcięższy policzek twierdząc, że 
je s t wprawdzie d u ż o  r o z s ą d n y c h  P o l a ­
k ó w ,  k t ó r z y  t a k i e  n a d z i e j e  u w a ż a j ą  
z a  p ł o n n e  i z w o d n i c z e ,  atoli oni znikają 
w masie, która te  buntownicze nadzieje chowa 
i pielęgnuje. I  tu  znowu jakby na pogardę o- 
wym rozsądnym Polakom pisze zaciekły Ger­
manin :

„Ścisłą łączność Polaków, ich ofiarność, ich 
wzajemne popieranie i wspieranie się, ich nad­
zwyczajne oddanie się interesom  narodowym, 
można sobie tylko tern wytłumaczyć, że jakaś 
wielka idea je s t sprężyną ich usiłowań, że ona 
ich podtrzymuje, i że wierzą w jej urzeczywi­
stnienie*.

Z wywodami p. W agnera każdy dobrze i u- 
czciwie myślący Polak — zgodzić się musi. Mo­
żemy potępić denucjatorską tendencję broszury, 
możemy śmiać się z politowaniem nad wściekło­
ścią Germanina, ubolewać nad jego podłością, 
gdy ma bezczelność żądać od narodu wielkiego 
i z taką dziejową przeszłością jak  nasza, aby 
się w yrzekł idei niepodległości — ale właśnie 
dlatego musimy inu przyznać, że powiedział p ra­
wdę. My nie możemy pragnąć ani wielkości, ani 

'szczęścia niemieckiej ojczyzny, k tó ra uhm dała 
ucisk, prześladowanie, wynaradawianie i demo 
ralizację, także nie możemy życzyć ani wzrostu, 
ani potęgi ojczyźnie Bismarków, Hartmanów i 
Momsenów, gdzie pod płaszczykiem konstytucji 
zastosowano do nas system brutalnego, despoty­
cznego prześladowania, bo dziś zdajemy sobie 
dokładnie sprawę z tego, że dalszy rozrost ger­
mańskiego gadu, że każdy nowy trjum f Wolfów 
i Schónererów, jes t nowym ciosem lub nową 
groźbą dla naszego narodowego istnienia.

M y  p a n i e  W a g n e r  z c a ł e j  d u s z y  
p r a g n i e m y  u p a d k u  g e r m a ń s k i e j  p o ­
t ę g i  t a k j a k  d ą ż y m y  z a w s z e  i w s z ę ­
d z i e  z a  p r z e w o d n i ą  g w i a z d ą  n a s z e g o  
ż y c i a  n a r o d o w e g o ,  z a  i d e ą  n i e p o d l e ­
g ł e j  Oj  c z y  z n y !

Tak dalece nie upadliśmy jeszcze, abyśmy 
.mieli z wdzięcznością, wkładać szyję w niemie­
cką obrożę. Ten heroizm zostawiamy podłym du­
szom pruskich hakatystów i tych „rozsądnych 
Rolaków*, którzy wyrzeczeniem się „mrzonek 
narodowych*, zasłużyli na uznanie pruskiego rad­
cy sprawiedliwości.

Jeszcze rozruchy w Rydze.
11. W  poniedziałek, dnia 22 maja, zaczęły się 

pierwsze bezrobocia w fabrykach i zakładach przed­

mieścia mitawskiego. Po otrzymaniu wiadomości o 
wydarzeniach, gubernator polec ł  wice-gubernatorowi 
objechać wszystkie zakłady i fabryki, w których za 
przestano robót, i zbadać na miejscu, wspólnie z in­
spekcją, fabryczną, przyczyny, rozmiar i charakter 
bezrobocia. Ze sprawozdania, złożonego gubernatorowi 
tegoż dnia wieczorem, okazałe się, że bezrobocie o- 
garnęło 7 fabryk, z ogólną liczbą 3164  robotników.

Z początku robotnicy zachowywali się spokojnie, 
następnie jednak tłumy, złożone częścią z robotników, 
częścią z osób postronnych, wszczęły krzyki i rozru­
chy. O godzinie 5 popołudnie otrzymano w biurze 
policji wiadomość, że robotnicy przędzalni Sassenhof- 
skiej i tkaln i znajdują się w stanie nadzwyczajnego 
wzburzenia, że tłum, zebrany przed fabryką, grozi 
rozgrom em ; z fabryki machin „Motor* doniesiona, że 
robotnicy zaprzestali pra^y, wyszli na ulicę i że sto­
jące przed fabryką Sassennofską tłumy grożą także 
zburzeniem fabryki „Motor*.

Na miejsce rozruchów wyprawiono natychmiast 
pół sotni kozaków, a w ślad za nimi rotę pułKu ma- 
łojarosławskiego. Przybyły o godzinie 6 do fabryki 
komisarz miejscowy zastał tysiączny tłum, rozbijający 
kamieniami szyby fabryk i zburzone już  mieszkania 
dwóch stróżów tkaln i Sassenhofekiej. Rozlegały się 
strzały  rewolwerowe, tak ze strony tłumu, jak  również 
ze strony napadniętych. Strzałam i tymi raniono dwóch 
mężczyzn i jednę kobietę. Część robotników wtargnę' 
ła  wewnątrz gmachu fabryki Sassenhofskiej, gdzie 
zniszczyła sygnały pożarne. W skutek oddalenia koza­
ckich koszar od miejsca wypadku (6 — 7 wiorst), kozacy 
przybyli dopiero o godzinie 9 wieczorem i rozpędził: 
rssztę ciżby.

Wieczorem tegoż dnia otrzymano wiaddkość o 
ególnem bezrobociu w fabryce cementu (1200  ludzi).

Wobec widocznej zmiany, ja k a  nastąpiła w cha^ 
rak terze bezrobocia, Które od biernego protestu pize- 
szło do czynnych nadużyć* gubernator wezwał na po­
moc kozakom 3 roty 116 pułku małojarosławskiegc 
piechoty.

O godzinie 11 przed południem tysiączne tłumy 
zaczęły się gromadzić przed fabrykami Lodera i Pos- 
sego, żądając skrócenia dnia roboczego. Tłumy za­
częły z ulicy rzucać kamieniami w okna. Przybyły 
na wezwanie komisarz policyjny wraz z 10 kozaka­
mi rozpędził tłum, przyczem dwaj kozacy odnieśli 
rany.

Po oddaleniu się kozaków, zebrane nanowo tłumy, 
składające się z robotników tabryki i osób postron­
nych, w targnęły na podwórze fabryczne, powybijały 
część szyb w głównym gmachu fabrycznym, okna kan 
tom  i mieszkań prywatnych i zburzyły mieszkanie 
nieobecnego dyrektora Posselta. Powtórnie wysłani 
kozacy rozpędzili tłumy.

O godzinie 1-ej nieliczny tłum robotników, lubo 
nienależących do składu fabryki wstążek E ikerta , za­
czął rozbijać szyby w oknach tejże fabryki. Rozpę­
dzili go przybyli kozacy. Robotnicy, należący do sk ła­
du fabryki, udziałn w zaburzeniach nie brali.

Około godziny 2 tłum, zebrany przez fabryką Lo­
dera, powybijał szyby w oknach, poprzerywał druty 
telegrafu pożarnego i porozrzucał na ulicy rzeczy i 
pieniądze, należące do stróża fabrycznego. Tłum roz­
proszyli kozacy.

Tegoż dnia zaprzestali pracy robotnicy innych fa­
bryk i zakładów, a nawet robotnicy doków okręto­
wych.

W  tymże dniu 23 maja zgłosiła się do guberna­
tora deputacja komitetu giełdy z prośbą w imieniu 
wszystkich kupców ryskich o ochronę wojskową wszy­
stkich banków, zakładów przemysłowych, fabryk, ta r ­
taków, spichrzy i składów. Gubernator objaśnił de- 
putacji, że opieka wojskowa nad wszystkiemi handlo- 
wcmi i pizemysłowemi przedsiębiorstwami m iasta je s t 
zupełnie zbyteczna i że wszelkie niezbędne do utrzy­
m ania w mieście spokoju i porządku środki zastoso­
wano.

W  dniu 24 maja zaprzestano robót w niektórych 
fabrykach przedmieścia. W skutek tego, dla zabezpie­
czenia spokoju, wysiano jeden oddział kozaków i 2 
roty piechoty.

W  dnin 25 maja zrana, w fabryce „Prowodnik*, 
k tóra zatrudnia przeszło 2 .500 ludzi, robotnicy w li­
czbie 1 .500 zaniechali pracy, zażądali podwyżki p ła­
cy i bez rozruchów wyszli. Następnego dnia, 26-go 
maja, część robotników udała się do fabryki na ro ­
botę, lecz wstrzymali ich świętujący tow arzysze; tłum

ten zatrzym ał się nad rzeczką K rasną Dźwiną i nie 
przepuszczał nikogo. Po długich namowach policji, 
robotnicy rozeszli się do domów.

W  dniu 27 maja zrana niektórzy znowu zaczęli 
gromadzić się przed fabryką, chcąc zacząć roboty, 
lecz i tym  razem tłum przeważających liczebnie 
strejkujących do tego nie dopuścił. Około godz. 3-ej 
po południu ciżba, złożona przeszło z 200 włóczęgów 
ulicznych, zatrzym ała się na moście rzeczki Krasnej 
Dzwiny, zagrodziła most powrozami i nikogo nie prze­
puszczała. Przekładania policji były darem ne; tłnm, 
uzbrojony kamieniami, staw ał się coraz groźniejszym, a 
wkońcu zaczął rzucać kamieniami, którymi ugodzono 
miejscowego komisarza Cholewińskiego (raniony w ple­
cy) i pomocnika komisarza Birnbauma. Kozacy tłum 
rozpędzili.

Dni 26 i 27 m aja przeszły spokojnie. W  wielu 
fabrykach wznowiono roboty.

W  dnin 29 m aja wieczorem, wszystkie odziały 
piechoty zwrócono do koszar, a dla utrzym ania po­
rządku pozostawiono w różnych częściach miasta ko­
zaków, którym wskazano dzielnice, gdzie należy roz­
syłać patrole.

Od dnia 30 m aja wznowiono zatrudnienia we 
wszystkich fabrykach i zakładach przemysłowych
Ryg-

W edług posiadanych wiadomości, przez cały czas 
trw ania zaburzeń przyjęto do szpitala miejskiego 33 
osoby. Śród nich było ran ionych : kulami karabino- 
wemi 19 osób, kulami rewoiwerowemi — 3 osoby, ba- 
guetamami — 5 osób, kolbą — 4 osoby, bronią sie­
czną — 1 osoba, kamieniem — 1 osoba. Pięć osób 
zmarło przed wyprawieniem do. szpitala. W  liczbie 
ranionych 23 osoby były robotnikami i robotnicami 

1 fabrycznemi.
Otrzymali nadto mniej lub więcei ciężkie uszko­

dzenia kam ieniam i: Komisarz Cholewiński, pomocnicy 
kom isarzy: Koszko i Birnbaum, kapitan pnłkn wia- 
ziemskiego Łepkowski, podporucznik Pnzyrewski, 14 
żołnierzy pułku wiaziomskiegu, 3 pułku izborskiego, 
oraz dwóch kozaków i policjant.

Jako  obwinionych za współudział w zaburzeniacn 
ujęto 212 osób: część z nieb znajduje się pod śledz­
twem, większą zaś część obecnie uwolniono. A kta, 
odnoszące się do wysłania z Rygi podżegaczów, pod- 
mawiającycb robotników do zaburzeń , złożono do 
uznania p. m inistra spraw wewnętrznych.

Bezrobocie tak  znacznej ilości fabryk i towarzy 
szące bezrobociu w niektórycn wypadkach usiłowania, 
zburzenia fabryk, wywoływały nieodpowiednią rzeczy 
wistemn położenia trwogę śród mieszkańców Rygi 
W  najwyższym stopniu wzburzony nastrój umysłów 
był powodem nierozważnych czynów niektórych fa­
brykantów  i przemysłowców. T ak  np. w nieKtórych 
fabrykach stróże, ogrodnicy i t. d. byli zaopatrzeni 
w rewolwery i otrzymali rozkaz strzelania do tłumu 
w razie jakichkolwiek jego nieprzyjaznych dzia­
łań, adm inistracje zaś innych fabryk, nie czeka­
jąc  końca zaburzeń i ustania bezrobocia ogólnego, 
podwyższyła natychmiast, na żądanie robotników, 
normę płacy lub dała obietnice podwyższenia jej w 
przyszłości.

Dochodzenie stwierdziło, że ogół s tra t, poniesio­
nych przez 8 fabryk przedmieśoia mitawskiego, sku­
tkiem zaszłych rozruchów, wyniósł, według zeznań 
administracyj febrycznych, 2 .460  rubli. Z tej sumy 
.2 .045 rbl. przypada na przędzalnię Sassenhofską. 
Do wspomnianych 2 .460 rbl. dodać należy straty  
osobiste dyrektora fabryki, poddanego angielskiego 
Fryderyka Posselta, wynoszące, według zeznań jegc 
brata, 2 .835 rbl.- Cyfry te  wskazują wyraźnie, że 
obawy i pogłoski, rozpowszechnione wśród przemy­
słowców miasta, były stanowczo przesadzone, i że 
deklaracje niektórych poddanych angielskich i duń­
skich o poniesionych przez nich, skutkiem zniszcze­
nia ich towarów, znacznych stratach, były bezw arun­
kowo niesłuszne.

Stosunkowo prędkie słumienie zaburzeń, wzno­
wienie robót w fabrykach i uspokojenie umysłów przy­
pisać należy umiejętnemn rozstawieniu wojska w roz­
maitych dzielnicach miasta, szybkiemu ukazywaniu 
się kozaków w miejscach zaburzeń, zamknięciu szyn 
ków w całym obwodzie fabrycznym, przedewszyst- 
kiem zaś obojętności całej masy ludności robotniczej 
dis bezrobocia i towarzyszących mu zaburzeń.

M Kupujcie tylko u Chrześcian!
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Dwa dni w Czarnogórze.
Cetynja, d. 30 kw ietn ia .

V. Ledwie wstąpiłem do aali gościnnej na dole, 
zbliżył się do mnie przystojny, barczysty Czarnogó­
rzec, widocznie substytut gospodarza i nchyliwszy 
grzecznie swojej okrągłej czapeczki, podał mi książkę 
niby meldunkową, k tóra jednak je s t raczej pam iętni­
kiem na wzór tych, jak ie  znajdują się w górskich 
hotelach i schroniskach. Zapisałem moje nazwisko 
z „tytułam i" (my ludzie szalenie lubimy tytuły, zw ła­
szcza zaś my c. k. galicyjsko • austrjaccy obywatele). 
Czarnogórzec chciwie spojrzał do książki, odczytał n a ­
zwisko i uśmiechnął się.

—  A, to wy z Rosji ?
— T ak , dość blisko stam tąd, odrzekłem.
— Polak ?
— Polak.
—  To wy źli na Rosję?
—  Na Rosję nie, tylko na rząd.
— I  na cara Mikołaja ?...
—  J a  osobiście zły na niego nie jestem. Car Mi­

kołaj nie zrobił mi nic złego.
— Polaki to hardy naród —  rzekł Czarnogórzec 

przypatrując mi się, po chwili zaś z a g a d n ą ł:
—  W idzieliście jnż naszego księcia ?
—  Jeszcze nie.
—  Chodźcie tu do okna, pojechał teraz z żoną 

na sp a ce r; zaraz będzie wracał.
Stanąłem w oknie, wziąłem sobie moją kawę któ­

ra  stygła już dość dawno na szaro zielonym bilar­
dzie i oczekiwałem przejazdu Jego Książęcej Mości. 
Czarnogórzec stanął obok mnie i opowiadał mi różne 
ciekawe rzeczy.

W czorąj właśnie skończyły się trzydniowe uro­
czystości w całem państwie z powodu zaręczyn księ­
cia następcy tronn z księżniczką Ju tą  (obecni# odbył się 
ju ż  ich ślnb).

Cała Czarnogóra w rzała przez trzy dni serdeczną 
a  potrójną radośc ią ; pierwsza radość była z powodu 
zaręczyn, drnga z powodu bliskich zaślubin i nowych 
uroczystości, trzecia w przewidywaniu rodowego zda­
rzenia, które powiększy szereg sprzymierzeńców Ro­
sji na Bałkanie, a Czarnogórę zaasekurnje przed o- 
sieroceniem tronn. Zaręczyny odbywały się w P eters­
burgu, car Mikołaj zaś przysłał podobno aż 15 000 
rubli na ugoszczenie ludu czarnogórskiego. To też 
przez trzy  dni różowy koloryt przeważał wśród gór 
i skał tej krainy. O tych 15 .000  rubli słyszałem już 
w Ragusie od pewnego kapitana austijackiej artyle- 
iji. Car w istocie przysłał te pieniądze na libację. 
Książę N ikita wydał okólnik do wszystkich czarno­
górskich szynkarzy, piekarzy i kiełbaśników, w któ­
rym oświadczył uroczyście, że wszystko co jego lud

W ILK E COLLINS.

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E
ROMANS SE N SA C Y JN Y .

119 (Ciąg dalszy).

—  Niechętnie się zakładam — mówił kapi­
tan  dalej — ale przy tej sposobności założę się,
0 co pan chce, że w rodzinie pańskiej zarząd­
czym domu panuje skłonność do warjactwa.

— W arjac tw a! — powtórzył zdziwiony Noel 
Yanstone.

— A tak, w arjactw a! — tw ierdził kapitan, 
uderzając palcem wskazującym w kartkę papie­
ru. — Rozpoznaję tu złośliwość obłędu, kocią 
cbytrość obłędu w każdym wierszu tego smutne­
go piśmidła. Zachowanie się pani Lecount wzglę­
dem mej siostrzenicy ma więcej niebezpieczny 
grunt, niż przeczuwałem. Widoczna jest, że pan­
na B ygra1 e je s t podobna do jakiejś damy, k tóra 
pańską zarządczynię ciężko obraziła — która 
może w związku jakim  pozostaje z dawniejszym 
wybuchem obłędu u pańskiej zarządczym domu
1 obecnie w niepewnym jej umyśle pomięszały 
się te dwa pojęcia. Takie je s t moje przekonanie, 
panie Yanstone. Może ono być prawdziwe lub 
fałszywe. Wszystko, co wiem, jest. że ani pan, 
ani n ik t inny nie znajdzie rozumnego powodu, 
d la  któregoby skomponowano tak  nierozumne 
pismo.

— Nie sądzę, żeby Lecount miała być obłą­
kana — rzekł Ńoel Yanstone, niepewny swego 
mniemania. — Przecież nie mogłoby to ujść mo­
je j uwagi.

— Zupełna racja, kochany panie. W edług 
mego mniemania je s t ona ofiarą obłędnego oma­
mienia. W edług pańskiego zdania je s t ona w po­
siadaniu swych pięciu zmysłów i ma tajemny 
motyw, którego ani pan, ani ja , nie jesteśm y w 
stanie zbadać. W każdym razie nie zaszkodzi, 
je ś li opisanie pani Lecount zbadamy, nie tylko 
z  ciekawości, lecz ku naszemu obopólnemu zado-

wyplje w przystępie radości z zaręczyn księcia na­
stępcy tronu, to książę-ojciec, jako dobry pan swego 
ludn zapłaci z własnej kieszeni. Lad cieszył się o- 
gromnie i tak  pił i jad ł, że potem przez dwa dni nie by­
ło na lekarstwo chie,ba w Czarnogórze. Ponieważ zaś 
owych 15 .000  rnbli mogły się przydać na „coś in ­
nego", minister skarbn czarnogórskiego w porozumie­
niu z ministrem spraw  wewnętrznych (obie te  godno­
ści p iastuje jedna i ta  sama osoba) postanowili nie 
płacić szynk arzom, piekarzom i kiełbaśnikom za uje­
dzony i wypity w radości towar, tylko odpisać im 
od dawna jnż zaległe podatki, którychby skarb pań­
stw a i tak nigdy ściągnąć nie zdołał. W  ten sposób 
wszyscy będą zadowoleni: książę, że 15.000 rnbli 
nie rozpłynęło się w radości, przemysłowcy czarno­
górscy, że odpisano im dług, który w razie jakiegoś 
n. p. wojennego zawikłania, mógłby być zanadto 
gwałtownie ściągnięty i  lud, że zjadł i wypił do sy­
ta , co mu się dosyć rzadko zdarza.

Ledwie wypiłem moją „nie bardzo podłą11 kawę, 
usłyszałem turkot powozu. Ponieważ prócz wozu po­
cztowego i książęcego pojazdu, nie ma podobno w Ce- 
tynji żadnego zaprzęgu (śmiecie wynosi się w ko­
szach na dziedziniec), —  wychyliłem przeto skwapli­
wie głowę. W  istocie był to książę Mikołaj I  z żoną 
Mileną. Książę, postać nadzwyczaj sympatyczna o ła ­
godnym wyrazie twarzy, i ciemnych głębokich oczach. 
Księżna musiała być niegdyś pięknością. Na twarzy 
jej ig ra  dobrotliwy uśmiech i wyraz rezygnaqji, w ła­
ściwej kobietom, którym los kazał kilkanaście razy 
w życiu odnosić tryumfy macierzyństwa. Książę zanważył 
zaraz obcą tw arz, bo spojrzał bystro w moją sLonę. 
Ukłoniłem mu się z niekł&manem uczuciem uszano­
wania. Ten żołnierz i poeta, marzący o wskrzesze­
niu Duszanowego carstwa pod berłem dynastji Petro- 
wiczów, odbywający jeszcze do dziś dnia na wzór 
starych słowiańskich „kniaziów" sądy pod tradycyj- 
nem drzewem przed swoim pałacem, władca k tó­
rego każda myśl zwrócona je st ku podniesienin poli­
tycznego znaczenia biednego państew ka, je s t postacią 
bardzo interesującą w szeregu europejskich władców, 
zwłaszcza, że o całe niebo przewyższa szarą bandę 
różnych książąt europejskich głęboką inteligencją i 
i godnością. Dom księcia Mikołaja je s t wzorem t r a ­
dycyjnego słowiańskiego rodzinnego życia. Księżna 
Milena oddana była zawsze całem sercem wychowa­
niu swych przepięknych córek, tak , ja k  książę czu­
wał nad synami, aby krajowi dać pożytecznych i go­
dnych władców i kierowników.

Książę Mikołaj jest potomkiem Daniły Petrowi- 
cza, którego w roku 1796 lud czarnogórski w ybrał 
na władykę krąjn. Daniło był założycielem dynastji 
Petrowiczów, która przyjęła nazwę Njeguszów od 
wsi Njeguszy, gdzie urodził się Daniło (tam odbywa­
liśmy pierwszy nasz popas). Nie pora i miejsce przy-

woleniu. N aturalnie siostrzenicy swojej słowa nie 
powiem, że ma być przedmiotem tak  głupiego 
eksperyment a. Ale możesz się pan przekonać na 
własne oczy, swój własny sąd wezwać do pomo­
cy, a następnie zarządczym swej, niech sobie 
będzie obłąkana lub nie, powoławszy własne 
zmysły na świadectwo, możesz pan powiedzieć, 
że nie ma słuszności. Proszę pozwolić mi, abym 
sobie jeszcze raz porównał ten opis. Większa 
część z tego rysopisu funta kłaków nie warta, 
setki bowiem młodych dziewcząt są smukłego 
wzrostu, m ają delikatną p łeć , jasno-brunatne 
włosy i jasno-szare oczy. Przeciw temu pan po­
wie, że setki młodych dziewcząt nie mają dwóch 
małych znamion tuż obok siebie po lewej stro­
nie karku. Zupełna racja. Znamiona te  zaopa­
tru ją  nas w dowód wprost, jak  się w języku nauko­
wym wyrażamy. Ody siostrzenica moja zejdzie 
na dół, daję panu najsolenniejsze pozwolenie, a* 
byś sam zbadał jej kark.

Noel Vanstone w ten sposób objawił pełne 
swoje zadowolenie, że po raz pierwszy tego po­
ranku się uśmiechnął.

— Możesz pan zbadać jej kark  — powtó­
rzył kapitan i oddając mu kartkę, zbliżył się 
ku drzwiom. —  Pójdę sam na górę i zobaczę, 
czy się panna B ygrave już ubrała. Jeżeli ona 
mimowolnie zechce zanu sprawiać jak ie  trudno­
ści, jeżeli włosy zanadto spadać będą, lub koł­
nierz jej przy sukni zbyt w górę się podniesie, 
to pod jakim kolwiek pretekstem  trudności te  u- 
sunę. Żądam tylko, żeby to zbadanie odbyło się 
dyskretnie i aby moja siostrzenica nawet nie 
przeczuwała, że jej kark  je s t przedmiotem pań­
skiej obserwacji.

Pospieszył na górę i zastał Magdalenę ubra­
ną i oczekującą danego znaku. Chwili na dłuż­
sze przemówienia nie tracąc, r z e k ł :

—  Gdzie pani zostawiła swoje farby i 
szminki ?

— Mam je  tu. Co pan zamierzasz?
— Proszę wszystko jak  najprędzej przynieść 

do mojej garderoby, pendzel, paletę i t. d. Nie

pominąć działalność polityczną dzisiojszego w ładcy 
Czarnogóry. Główną jego zasługą je st wprowadzenie 
knltury europejskiej w dzikie ustronia jego ojczyzny, 
zakładanie szkół dla chłopców i dziewcząt —  utw o­
rzenie i zorganizowanie armji, wreszcie sojusz z Ro­
sją, który podniósł powagę księcia Mikołaja na B ał­
kanie i wobec Enropy, dzięki k tó r  mu córka księcia 
Mikołaja Helena, będzie królową włoską.

Ścisła przyjaźń z dworem rosyjskim zmusza na­
wet tak  potężnego sąsiada, księcia Mikołaja, jak  An- 
s trja  do respektowaoia jego osoby i czarnogórskiej 
siły m ilitarnej.

Oboje księstwo ubrani byli w strój narodowy. 
On w białym płaszczu na purpurowej kamizelce i błę­
kitnych szaraw arach, ona w czarnej jedwabnej Bukni 
z warkoczem oplecionym wokoło głowy, od którego 
zwieszała się na ram iona czarna koronkowa chu­
steczka.

Wogólności ta  książęca, para nKochana przez pod­
danych i popnlarna wśród nich, ja k  z pewnością ża­
dna w Europie —  zrobiła na mnie bardzo miłe i 
sympatyczne wrażenie. Podnosił to wrażenie lichy po­
wóz, gorszy niemal od pierwszego lepszego krakow­
skiego fiakra i dwie szkapy z niedość pełnemi boka­
mi, z głowami zwieszonemi, nawet cokolwiek różne 
m iarą od Biebie.

W yszedłem z hotelu i usłyszałem fortepian. Z a­
tem i tn zawędrował ten instrum ent taki piękny i po­
tężny pod palcami wirtuoza, a więc wyjątkowo — 
w regule zaś udręczenie wszystkich towarzyskich ze­
brań, a często to rtu ra samotników oddanych pracy 
umysłowej. Fortepian brzmiał w tej chwili iście po 
czarnogórskn energicznemi dźwiękami jak iejś narodo­
wej m elodji, k ilka strón w basie dźwięczało. Stojący 
w progn gospodarz objaśnił mnie, że tam , gdzie g ra ­
ją , je s t wyższa szkoła dla dziewcząt, o k tórą bardzo 
się sta ra  sama księżna. Uczennic je s t kilkadziesiąt 
z całej Czarnogóry.

Puściłem się na zwiedzanie miasta. Słońce paliło 
serdecznie. Cisza gorącego dnia i jaskraw e blaski 
słoneczne nadawały całemu otoczeniu Cetynji, tym 
srogim, milczącym skałom i przepastnym wąwozom 
cech ę majestatycznej grozy. Rzekłbyś, że tu czas po- 
wolniej płynie i życie nie tak  szybko ulata, zaklęte 
w to milczące, spokojnej zawsze równe otoczenie nie- 
przemiennych, niezwruszonych skał.

Ulice szerokie, przy nich domki parterowe. Zaj­
rzałem do jednego z n ic h ; był pnsty i widocznie na- 
próżno oczekiwał lokatora. Mała bielona stancyjka, a 
w każdej barwny, kaflowy kominek, raczej dla ozdo­
by, niż z potrzeby, bo chyba tu w Czarnogórze o mro­
zach i wichrach zimowych nic nie wiedzą. Szeroką u- 
licą ocienioną kilku kasztanam i, dochodzi się do ksią­
żęcego pałacu. Nieduża, szara, jednopiętrowa kam ie­
nica. Na pierwszem piętrze mieszka książę z rodzi-

mm
trać pani czasu na pytania, zaraz pani wszystko 
opowiem.

Oblicze jego mówiło nadto wymownie, że ra ­
żące jego żądania m ają poważną podstawę. —  
W zięła, co było potrzeba i wróciła do pokoju. 
W ragge zamknął drzwi, przysunął jej krzesło 
tuż do okna i opowiedział, mięszając farby, co 
zaszło.

— Stoimy na progu odkrycia — mówił da­
lej. — Jedna jes t tylko szansa dla nas — usuń 
pani włosy z lewej strony karku —  oto przy­
rzekłem  panu Van8tonowi, że mu potajemnie dam 
sposobność, aby panią mógł obserwować i mam 
zamiar tę  czarownicę, panią Lecount, przez po­
malowanie znamion na szyi ukarać za jej kłam ­
stwo.

— Ależ one nie mogą być pomalowane —  
rzekła Magdalena. —  Żadna farba się ich nie 
czepi.

— Już tam  moja farba się czepi — zauwa­
żył kapitan dodając do farby z swego laborato- 
rjum silnego werniksu osuszającego.— Próbowa­
łem już rozmaitych sztuk w mem życiu, więc 
i m alarstwa. Czy pani wie, co to jes t siniee? 
Dłuższy czas żyłem w okolicy D rurylane wy­
łącznie z sińców. Moja farba cielista tuszowała 
wszelkiego rodzaju zgniecenia i uderzenia do 
niepoznania, ona również zatuszuje pani znamiona.

Z tem  zapewnieniem posmarował nieco bia­
łym pudrem miejsce, gdzie były znamiona na 
jej karku i następnie odpowieduio do koloru jej 
ciała pomalował także brodawki, k tóre w kilka 
chwil, jakby pod różdżką czarodziejską zniknęły. 
Tylko bardzo dokładne bliskie badania mogłyby 
całą sztukę wykryć, w oddaleniu dwóch do trzech 
kroków rzecz była najkompletniej nie widoczna.

— Zaczekaj tu  pani pięć minut — rzekł po­
tem  — aby farba uschła, a potem paui zejdź 
na dół do nas. Sama pani Lecount zostałaby o- 
szukana, gdyby panią teraz ujrzała.

(Ciąg daih^j l. .stąpi).
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nq, na dole, po lewej jest sala obrad senatorów i dele­
gatów  gmin i rodów, którzy się tu  zbierąją pod prze­
wodnictwem księcia, dla narady o sprawach państwa. 
Po prawej kuchnie książęce. W szystko tu zatem idzie 
tak  po familijnemu i wyobrażam sobie, że nieraz w 
przerw ie obrad otworzy książę drzwi od parlam entu 
i  krzyknie do k u ch n i: „Dajcie tam co ciepłego prze­
trącić “ .

Do „pałacu“ wchodzi się po kilku schodach; na 
platformie dwóch tęgich przystojnych Czarnogórców 
od gw ardji księcia „trzym a“ straż honorową. Po p ra­
wej stronie pałacu olbrzymia lipa czy dąb (już nie 
pamiętam) pod uią ław za kamienna. T u  książę często 
przyjm uje żałoby poddanych i odbywa sądy. W  tej 
chwili siedziało na ławce kilku czarnogórskich chło­
pów, którzy oczekiwali na księcia ze sprawami. P rzy­
stęp do monarchy nie przedstaw ia tu  żadnych tru ­
dności, książę jest nadzwyczaj popularny i uprząjmy, 
rozmawia chętnie z najbiedniejszym z poddanych i 
temu zawdzięcza niezawodnie wielkie przywiązanie, 
jakiem  go otacza lud całej Czarnogóry.

Od pałacu księcia na prawo długi, czerwono ma­
lowany, jednopiętrowy dom zwany „biljarem “ , niegdyś 
pałac książąt, dziś mieszczą się w nim na piętrze 
m inisterja, na dole szkoły. Nazwa jego pochodzi od 
jedynego prawdopodobnie w całej Czarnogórze b ila r­
du, który stał w jednej z sal książęcego mieszkania. 
Naprzeciw  „b iljaruu nowa cerkiew m alutka, ale bar­
dzo gustowna. S tała  otworem. Zapach kadzidła owio­
nął m n ie ; wewnątrz, ceikwi unosił się jeszcze błęki­
tny obłok wonnego dymu przepromieniony purpuro- 
wemi smugami św iatła słonecznego wpadającego do 
świątyni przez małe, czerwone szyby niewielkich okie­
nek. Niedawno odbywało się widać nabożeństwo. W oko­
ło cerkwi obszerny plac zasadzony kilkunastu małemi 
jeszcze drzewkami. P lac ten łączy się z dużą łąką 
przeznaczoną widocznie na ogród publiczny.

Dr. Włodzimierz Lewicki.

Z KRAJU.
Lwów 28  lipca.

Sprawa na czasie, z powodu wakacyj szkolnych, czyli ro­
dzaj pedagogicznego ,m em ento1*, w którem nietyle w esoło, 
lak prawdziwie przedstawiony jest stusunek panów peda­
gogów, do pani pedagogjl. -  Troszeczkę o tataraku i obie­

cankach.

Nie wiem, czy w Krakowie, ale u nas powszech­
nie zauważono, że przy zakończeniu roku szkolnego, 
pokazało się kilka samobójstw, lub pokuszeń na nie 
wśród młodzieży, a więc objawów przerażających rze­
czywiście. Do pewnego stopnia, na upartego, podobny 
objaw może dowodzić szlachetnej ambicji w młodzień­
cu, bo pochodzi on z podrażnionego uczucia godności 
osobistej — ale ponieważ objawy te są wynikiem ko- 
lizyj pomiędzy uczniami, a nauczycielami, albo wła­
dzą szkolną, to nie usprawiedliwiając bynajmniej de­
sperackiego postępowania młodzieńców, istotnych przy­
czyn tego smutnego objawu szukać należy w peda­
gogicznej nieumiejętności traktow ania młodzieży naszej, 
k tó ra  w wielu wypadkach potrafi jedynie zasklepić 
się w płytkim formalizmie, a co najważniejsza, przy­
najmniej połowa naszych nauczycieli, szczególniej też 
gimnazjalnych, nie umieją być prawdziwymi nauczy­
cielami, lecz są urzędnikam i, a nie rzadko kapra­
lami.

U nas we Lwowie, klasyfikacja wogóle z końcem 
roku dokonana była w sposób zanadto surowy i a r ­
bitralny.; Szczególniejszego rodzaju zasada jest p ra ­
ktykow ana w naszych gimnazjach: obyczaje są fun­
damentem uzdolnienia ucznia —  to się znaczy, że je ­
żeli uczeń nie dobrze się sprawuje, to obniżają mu 
klasę w przedmiotach, a swoją drogą, dają mu nie­
dobre obyczaje. A  więc, rap jzód  fałszywie je s t po­
dane jego uzdolnienie, powtóre dwa razy je s t k a ra ­
ny, bo ma notowane niedobre obyczaje i oprócz tego 
obniżany stopień w naukach, a  po trzecie, w gniata 
się w chłopaka gwałtem poczucie niesprawiedliwości, 
ho przecież żadna logika pedagogiczna nie zgodzi się 
n a  to, że skoro się kręcisz, albo zrobiłeś coś nie­
właściwego, czy zdrożnego, to chociaż wiesz wpraw­
dzie, że dwa. razy dwa je s t cztery, właściwie nie masz 
praw a tego wiedzieć. „Dałbym ci celujący z polskie­
go, bo na to zasługujesz, ale nie mogę, bo masz po­
praw kę z... matem atyki" —  pedagogja jakby  wycięta 
z Olendorfa: „ja nie umię grać na fortepianie, ale 
mój b rat, który je s t na Syberji, także nie urnie". 
Tego rodzaju pedagogja u nas, nie je s t złośliwym 
wymysłem, lecz praktykuje się i kultywuje ciągle i 
z roku na rok, coraz silmąj. J a  tu  we Lwowie znam 
mnóstwo faktów, . któreby w rażący sposób potwier­
dziły uprawianie powyższej pedagogji, a  Lwów nie 
je s t wyjątkiem, bo dzieje się w całym kraju  tak  sa­
mo. Ciągle się mówi, pisze, rozprawia na różnego 
rodzaju zebraniach i konferencjach, że w młodzieży 
naszej trzeba kształcić i wyrabiać charaktery, a w 
szkołach ściska się te charak te ry . dusznym formaliz­
mem i jeżeli poprostu żywiołowy temperament chło­
paka wyłamie się z niego, to mu notują jako czyn

zbrodniczy tak  dalece, że niema nawet praw a umieć 
tego, co umie...

Jeżeli gdzie, to najbardziej w stanie nauczyciel­
skim daje się odczuwać silny brak powołania do te ­
go stanu. U nas we Lwowie, na dziesięciu nauczy­
cieli szkół średnich, przynajmniej pięciu je s t takich, 
którzy mugliby być wszystkiem innem, tylko nie na­
uczycielami, nie dlatego, aby byli mało uzdolnieni, 
lub źli, lecz z tej przyczyny, że nie posiadają wcale 
przymiotów wychowawczy cli, to je s t nie umieją z sie­
bie dać tego, co sami umieją, brak  im wszelkich 
przymiotów, cechujących mądrego nauczyciela w po­
stępowaniu z młodzieżą, nie m ają pojęcia o cierpli­
wości, wyrozumiałości dla krewkich porywów młode­
go życia, a  za to lubią uprawiać jak iś sport belfer­
ski, który je st równie płytki, ja k  szkodliwy. Co waż­
niejsza, że najmłodsze pokolenie, które opuściło aule 
nniwersyteckie wcale nam dobrych nauczycieli nie do­
starcza. Niezwrównanie więcej dzielnych pedagogów 
w zakresie ludowym dają seminarja nauczycielskie 
męskie i żeńskie, aniżeli uniwersytety i specjalne 
egzaminy dla gimnazjów i szkół realnych.

Ci najmłodsi pp. profesorowie gimnazjalni, n a j­
więcej dąją się we znaki władzy szkolnej, bo ciągle 
musi załatw iać za targ i takiego pana profesora z mło­
dzieżą, zwłaszcza doiastąjącą, w wyższych klasach, 
a  ponieważ dla ratow ania „powagi władzy" trzym a 
się stronę takiego bzikującego pana proiesora, więc 
oczywiście popełnia się wobec młodzieży niesprawie­
dliwość, a  czy to wychodzi na dobre „powadze w ła­
dzy" i zasadniczej etyce pedagogicznej, mimo wymie­
rzan ia  surowej kary  dla uczniów, pozwalam sobie 
mocno powątpiewać. W  filozoiji karnej dziś już teo- 
r ja  Feuerbacha, zasadzająca się na odstraszaniu od 
popełniania złych czynów, za pomocą k ar najsurow­
szych, je s t uważana za chybiony argument — tru ­
dno przypuścić, aby w zakresie wychowanie młodzie­
ży przeżyta teoija Feuerbacha w kryminalistyce, od­
żyła w pedagogice. Zresztą przykłady z praktyki ży­
ciowej stw ierdzają, że wszelkie władze szkolne bez­
względnością i absolutną surowością z młodzieżą nic 
nie poradzą, a  przedewszystkiem nie wyprestują tego, 
co je s t w danej chwili skrzywione, lecz jeszcze b ar­
dziej pokrzywią. W ychowanie młodzieńca na pożyte­
cznego człowieka nietylko zależy na tern, aby on 
wchłonął w siebie pewną sumę wiadomości, lecz aby 
wszystkie kiełkujące w nim instynkty dodatnie, jak  
spiż zlały się w jednę całość charakteru. Ale nasi 
młodzi panowie profesorowie mają niewiele dokła­
dniejsze o tern wyobrażenie, ja k  Hotentot o ta ta ra ­
ku.....

W łaśnie ta ta rak  przypomniał mi, że gdy szano­
wnym czytelnikom Głosu dostanie się w ręce ta  ko­
respondencja, przyslachiwać się będę wykładom, tam 
gdzieś płynącym z gór i lasów i już w następnym 
liście coś o tern w Głosie Narodu  opowiem.

Zet.

ZE ŚWIATA.
Pu/ryk 27 lipca. 

Bohater a zdrajca. — Jeszcze sprawa braciszka Flami- 
dlen. — Zamknięcie hotelu Lambert.

W e Francji lepiej być dzisiaj zdrajcą niż boha­
terem — dowód tego na Dreyfusie i Marchandzie. 
Że Dreyfus, pomimo wszystkich nieformalności czy 
nielegalności, jak ie sąd wojskowy mógł w jego spra­
wie popełnić, je s t winowąjcą, to przyznać muszą na­
wet najzawziętsi przyjaciele żydów. Że Marchand 
jest jedynym Francuzem, który męstwem i pełną in­
teligencji energją uświetnił czasy trzeciej Republiki 
francuskiej i imię swoje i F rancji otoczył nimbem 
bohaterstwa, o tern dwóch zdań być nie m oże; nie 
jego wina, że rząd, zajęty żydem z Djablej wyspy, 
zmarnował owoce jego trudów i jego genjuszu, zm ar­
nować musiał obezsilony wewnętrzną walką. —  
A  jednak, kiedy na obronę Dreyfusa znalazły się 
środki, które sprawę jego wyśrnbowały tak, że od 
jej przebiegu zależą losy Francji i które zyskawszy 
poparcie rządu, grożą prawie pewną jego rehab ilita­
cją — bohaterskiego M archanda, po odbytej rewji 
14 lipca, na której dzielny major przedefilował na 
czele swoich Senegalczyków, schowano tak  dobrze w 
Tulonie, że słuch prawie o nim z a g in ą ł; niby zapo­
wietrzonemu, zabroniono brać udział w ucztach na 
cześć jego urządzanych ; oficerów i podoficerów jego 
bohaterskiego oddziału tak  rozproszono po całej F ra n ­
cji, że nie mogą wspólnemi siłami opracować dokła­
dnego sprawozdania ze swojej wyprawy. Strzelców 
jego czarnych obwożono przez parę dni w Paryżu, 
pokazując im to, czego nie byli ciekawi, ale nie 
zwolniono ich ani na chwilę z pod nadzoru policyj­
nego, chociaż co do zachowania się nie zdołano im 
najmniejszego uczynić zarzutu. Nie wypłacono im na­
wet dotąd żołdu, chociaż samym oficerom i podofice­
rom winien rząd 90 .000  franków, gdyż od czterech 
la t ani grosza im nie dał, a teraz cztery ministeija 
(m arynarki, wojny, skarbu i osad) kłócą się o to, na 
którego funduszach właściwie dług ten ciąży.

M archand swoim dzielnym podkomendnym obie­

cał awanse za powrotem do krąju, co się zresztą 
zawsze z członkami nawet o wiele mniej zasłużonych 
wypraw praktykuje, ale tym razem nawet taka spo­
sobność, ja k  święto narodowe 14-go lipca minęła, 
a żaden z towarzyszów M archanda najmniejszego nie 
otrzym ał awansu.

K rzycząca ta  niesprawiedliwość dwojakie ma źró­
dło : przedewszystkiem r^ąd chce zatrzeć wszystko, 
co przypomina F aszouę; następnie nie ula M archan­
dowi, który nie jest wielce zbudowany stanem, w 
jakim  zasta ł F rancję, i lęka się jego ogromnej w ca­
łym krąju  popularności Są to tak zwane „raąje s ta ­
nu", przed któremi polityka pokornie uchyla głow y; 
ale co winien M archand i jego towarzysze, że speł­
nili swoje zadanie, ja k  je  spełnić byli powinni i że 
zdrowy instynkt narodu widzi w nich ludzi praw dzi­
wie krajowi zasłużonych !

Sprawa braciszka Flam idiena w L ille jest jeszcze 
ciągle przedmiotem dyskusji w prasie. Pisma francu­
skie podają o niej następujące bliższe szczegóły: Pod 
naciskiem prasy liberalnej i radykalnej zastosowano 
do sprawy braciszka Flamidiena zarządzenie wyjątko­
we, a mianowicie dla zawyrokowania o niej złożono 
osobny trybunał przez połączenie izby oskarżeń z ape­
lacyjną izbą sądu poprawczego. W  tym tak  złożonym 
trybunale zasiadało 11 wotantów, zam iast 5. Ju ż  sa­
mo to nadzwyczajne zarządzenie wywołało w nieza­
wisłych kołach sądowych francuskich wielkie zdzi­
wienie; tern większego jednak znaczenia nabiera wy­
rok uw alniający, prz6z taki trybunał wydany. Na 
k ilka dni przed dniem, na rozprawę przeznaczonym, 
obąj obrońcy braciszka, adwokaci Chesnelong i De- 
mieux, przedstawili trybunałowi swoje „pro memo- 
r ia " , z żądaniem wydania orzeczenia „de non lieu", 
ewentualnie unieważnienia dotychczasowego śledztwa 
i dokonania nowej, sądowo-lekarskiej ekspertyzy. P re ­
zes D estrickter doręczył to „pro memoria" każdemu 
z wotantów. W  poniedziałek (10 lipca) odbyła się 
rozprawa. Prokurator Leroux de Joncaire przez pięć 
godzin krytykow ał „pro memoria" obrońców bracisz­
ka, lecz napróżno silił się na zbicie jasnych tegoż 
wywodów. Zaraz potem trybunał usunął się do oso­
bnej izby, w celu zastanowienia się i powzięcia uchwa­
ły. N arada trw ała zaledwie godzinę, to znaczy tyle 
czasu, ile potrzeba było, aby każdy z jedenastu wo­
tantów  swoje zdanie objawił, dowód, ja k  niewinność 
Flamidiena była niewątpliwa dla sędziów, którzy 
wszelką dłuższą dyskusję uważali za zbyteczną. T ry ­
bunał przychylił się do pierwszego żądania obrońców, 
wydał werdykt „de non lieu" i zażądał natychm iast 
uwolnienia braciszka z więzienia śledczego. P roku ra­
tor Tointurier w Lille został telegraficznie uwiado­
miony o tym wyroku i jeszcze tego wieczora nie­
szczęśliwa ofiara zawiści i oszczerczej agitacji uzy­
skała wolność.

D nia 18 lipca odbyło się w kościele polskim W nie­
bowzięcia za duszę ś. p. Izabeli z książąt Czartory­
skich hrabiny Działyńskiej żałobne nabożeństwo, urzą­
dzone przez Stowarzyszenie b. uczennic hotelu Lam ­
bert. Celebrował przełożony misji polskiej, O. Orpi- 
szewski, mowę miał kapelan instytutu panien pol­
skich, O. Chauvin, oracorjanin. W  podniosłych sło­
wach, trafiających do serc licznie zgromadzonych,, 
opowiedział kaznodzieja założenie Insty tu tu  przez ś. 
p. księżnę Adamowę Czartoryską i dalsze jego istnie­
nie pod sterem córki. Było to niejako pożegnanie tej 
instytucji. Tak kierownicy zakładu, jak  uczennice i 
nieliczni goście, zdawali się czuć, że to dalszy ciąg 
pogrzebu ś. p. Działyńskiej. Tegorocznemu obchodo­
wi ostatniemu przewodniczyła sędziwa panna Rou- 
ąuayrol, dawna długoletnia dyrektorka zakładu. O. 
Chauvin otworzył uroczystość przemową, po której 
przełożona zakładu, panna Glaudin, wzruszonym gło­
sem odczytywała nazwiska nagrodzonych uczennic. 
K ażda z nich w postawie właściwej żałobnemu n a­
strojowi podchodziła po swą nagrodę i smętna w ra­
cała na swe miejsce. Z powodu żałoby nie było po­
pisu z muzyki. Po rozdaniu nagród jedna z uczenuic 
odczytała mowę pożegnalną. O. Chaavin raz jeszcze 
zabrał głos, upominając uczennice, aby opuszcząjąc na 
zawsze zakład, przechowały wiernie wpojone w nim 
zasady religijne. W  końcu profesor histoiji i litera­
tury polskiąj p. Gasztowtt rozrzewnił zebranych, że­
gnając zakład, który przez pół wieku przeszło krze­
wił światło, moralność i miłość Boga. Mowę jego 
(w pierwszej połowie po francusku, w drngiąj po pol­
sku) zakończył głośny wybuch płaczu uczennic i 
wszystkich obecnych. K. M.

Konkursy rozpisują: Rada szkolna krajowa na posadę 
nauczyciela głównego w seminarjum nauczycielskiem żeń- 
skiem w Krakowie głównie do matematyki i fizyki; ter­
min do 30 h. m.

Konkursy rozpisują: Prezydjum namiestnictwa na po­
sadę sekretarza powiatowego w X randze z terminem do 
końca lipca.

Konkursy rozpisują: Wydział powiatowy w Brzesku 
na posadę urzędnika technicznego z poborami 1900 z łr , 
prawem do pięciu dodatków pięcioletnich po 120 złr. i 
prawem do emerytury. Termin do 1 sierpnia. — Sąd kra­
jowy wyższy w Krakowie na posadę woźnego z pobora­
mi 502 złr. 50 ct. i mundurem. Termin do 17 sierpnia.

Przeciw molom! lekceważyły wszelkie inne środki.
H ^ O l i U c l  z^ * ca’ Córami posypując futra, garderobę, meble i t. p. unika się składników moli, która

Antymolina
Antymolina W ładysław Braoh w Tarnowie. 2168

a i O l i n i ą  ° *,ar^zo zapachu jednak przyjemnym nawet dla osob najwięcej drażliwych i zdenerwo­
wanych znośna uspakajająca, przeto polecana bywa do zasypywania szaf i kufrów w pokojach, 
zabija mole i nie daje istnieć tymże. — Do nabycia w składach; Szorskt I Syn W Krakowie,
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Kalendarz keśtlm sy. W poniedziałek Ignacego Lojoli, 
wyznawcy; >vj3t;w|oięli, :1 .-sierpnia, Piotra w oku wach ; w 
środę Nsj-więtszej -Marji. Panny Anielskiej i Alfonsa.

Kalendarz myśliwski. Od I go lipca wolno polować na: 
rogacze (samce s»m), oraz na ptactwo wodne i błotne 
w ogólności. Dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalendarz rybacki. W lipcu łowić wolno wszelką, rybę, 
eżeli trz/m a przepisaną miarę. Chronić należy jedynie 
jaka samicę.

Kalendarz astroiom lozay. Wschód słońca rozpoczął 
w poniedziałek o g . 4 minut 10, zachód przypada o god. 7 
minut 23, 'Jugość dnia godzin 15 m in it 13

Stan powietrza. Dnia 31-go lipca o godzinie 7 rano 
barometr 747.2, termometr +  16 6 J.. wJgotność 8570, w iatr 
zachodni. 10.

Wiadomości osobiste. D r Oswald Balzer, p ro ­
fesor Uniwersytetu lwowskiego i członek krakowskiej 
Akademji umiejętności, zamianowany z is ta ł członkiem 
ces. Akademji umiejętności w Pradze czeskiej.

Z kroniki Bartoszewicza. Kazimierz Bartosze­
wicz w ostatniej swojej znakomitej kronice p isz e : 
„Jest pewne miasto (nie powiem ja k  się nazywa), w 
którem nznano „potrzebę" wydania jeszcze .25 kon- 
seusów na wyszynk wódką. Do tej chwili je s t takich 
konsensów tylko 208 — „potrzeba" jeszcze 25, aby 
było ich 233, a te „potrzebom obecnym w ystarczą". 
Proszę sobie wyobrazić, eo za szlachetna zapobiegli­
wość o dobro mieszkańców miasta. Nie kwestjonnjąc 
cytr, zaznaczam tylko, że wedłng moich wiadomości 
statystycznych, miasto to liczące 80 tysięcy mieszkań­
ców, ma około 800  zakładów, w których możne albo 
na miejscu pić i upić się (rozmaitymi trunkam i), albo 
przynajmniej kupić sobie ciecz zdatną do picia i upi­
cia się w domu. Jeżeli odtrącimy kobiety i dzieci, 
stanowiące razem do 7 0 % , to na 30  dorosłych męż­
czyzn przypada w owem mieście jedna knajpa w po­
staci handlu, restauracji, szynku, cukierni, w iniarni, 
piwiarni, miodziaiui, kaw iarni i wszelkiej trunkam i. 
W  samym rynku tego miasta (nazwy za nic w świę­
cie nie wymienię) znajduje się tylko 19 zakładów 
dla r pocie:,zenia" zbolałych serc i umysłów. Skoro 
tylko otwiera się nowa nlica (a miasto wciąż rośnie) 
zaraz w każdym narożnym domu pojawia się insty­
tucja, wypełniająca jeden z uczynków miłosiernych, 
bo założona, aby „pragrącegc napoić". I  wobec tyln 
filantropijnych zakładów, władze m iasta czują „po­
trzebę" wydania jeszcze 26 konsensów na wyszynk 
wódKi! A dla kogo to czynią? Juścić nie dla ludno­
ści zamożniejszej, k tóra do szynków nie uczęszcza, 
a handelków ma poddostatkiem w dzielnicach przez 
siebie zamieszkałych. Tn idzie o tę biedną ludność, 
o jej „potrzeb" nwzględnienie. 1 jak  tu nie nznać 
tego „zbiorowego serca" dla wydziedziczonych. 1 do­
brze się stanie. Cukier podrożeje — będą mieli przy­
najmniej biedacy zalać gdzie z tego powodn ro ­
baka".

Z „Harmonji". P. S t a n i s ł a w  C z y ż o w s k i  
b. uczeń tutejszego konserwatoijum, powrócił właśnie 
ze studjów w konserwatorjnm wiedeńskiem i obejmu­
je  swoje stanowisko na czele orkiestry Harmonii 
P . C z y ż o w s k i  w czasie pobytu swego w W iedniu, 
miał sposobność gran ia dwukrotnie wobec cesarza.

Spadnięcia Z okna. Dzień niedzielny obfituje 
więcej, niż każdy inny w tragiczne wypadKi, a to 
dzięki licznym zwolennikom alkoholizmu. I  tak  z wczo­
rajszej kroniki do zanotowania mamy aż dwa wy­
padki spadnięcia z wysokości pierwszego piętra wsku­
tek pijaństwa. Ojciec słnżącego u adwokata Meinfel- 
da, uraczył się tak  wesoło n syna swego nad apteką 
Hellera, przy ul. Szerokiej, że oparłszy się o niskie 
okno, spadł na bruk asfaltowany w podwórzec i zła­
mał podstawę czaszki i nogę w kolanie. Zawezwane 
pogotowie ratunkowe odwiozło go do szpitala św. 
Łazarza. Stłuczenie je s t tak  silne, iż nie ma n a j­
mniejszej nadziei, aby go utrzym ać przy życiu.

D rugi podobny wypadek Wydarzył się przy nlicy 
Czarnowiejskiej, gdzie niejaki Jędrzej Bulanda, sto­
larz, przyszedłszy do domu w stanie nietrzeźwym, w 
czasie kłótni z żoną w zamiarze samobójczym rzu­
cił się z pierwszego p iętra na brnk i złam ał nogę. 
Desperata odwieziono również do szpitala św. Ł a­
zarza.

Dr Hoszard, członek W ydziału krajowego, po 
długiej chorobie obją! na nowo urzędowanie.

Ekcesy na wiecu katolickim. W  sobotę wie­
czorem zapadł we Lwowie wyrok w sprawie socjali­
stycznych demonstrantów przeciw wiecowi katolickie­
mu we Lwowie. Zasądzono: .Franciszka Chodzińskie 
go na dwa miesiące ciężkiego więzienia, obostrzone­
go jedno azowym postem co tygodnia, Ludwika Ko­
pacza na trzy  tygodnie ścisłego aresztu z jednora­
zowym postem co tygodn ia; wreszcie Michała W y­
rostka na trzy dni aresztu, które mn zamieniono na

15 złr. grzywny. Innych oskarżonych uwolniono od 
wszelkiej winy i kary.

Pogłoska o snfraganji tarnowskiej, ja k  nam do­
noszą z kompetentnego źródła, nie ma podstawy, 
gdyż ani nie zachodzi potrzeba utworzenia posady 
snfi agana w Tarnowie, ani też dyecezja tarnow ska nie 
posiada na ten cel odpowiednich funduszów.

Z Kryn.cy piszą do nas: Nareszcie po deszczach 
mamy prześliczną pogodę, która pud firmamentem 
iście włoskiego nibba pozwala nam z dumą spoglą­
dać na Krynicę i na tych, dla którycn podwoje swo­
je  zawsze szeroko i serdecznie roztwiera. Mam tu na 
myśli naturalnie płeć piękną, którzy przecudne wdzię­
ki ukraszone wzorami najświeższej mody. mogą spo­
kój niejednego „brzydko-płciarza" zatruć! J a , sam 
znam jednego, który dla królowej sezonn pani L. G. 
serce stracił. K iedy o nim mowa, mnszę wspomnieć
0 teatrze, którego s te r chlubnie dzierży. Prawdziw ą 
rozrywką dla nas jest te a tr  lwowski, którego sztnki 
kunsztownie dobierane, zadaw alniają w zupełności naj­
bardziej wybrednych smakoszy.

Co się tyczy artystów, ci cieszą się ogólną sym- 
patją  publiczności, w pierwszym rzędzie za doskonałą 
grę na scenie, w drugim w podziękowanin za stwo­
rzoną w łonie teatru  „Lutnię", która słowicze wie­
czory lasów Krynickich wypełnia kompozycjami pieśni 
narodow ycl.

W yraz kompozycja przypomina mi koncerty pp. 
Michałowskiego i Koczalskiego, których grę przepię­
kne panio darzyły suto oklaskami, do czego nie b ra­
kło im sił, pomimo iż wszystkie wytężały, by dochód 
z loterji fantowej uiządzonęj 23 lipca ja k  najbardziej 
powiększyć. Udało im się to w zupełności, gdyż do­
chód (prawie 700  złr.) n ie jednę łzę otrze. Jeżeli się 
jeszcze nda zapowiedziany na dzień 30 lipca wyścig 
cyklistów z Nowego Sącza, to zawołamy; W iw at K ry­
nica, w iwat polskie p a n ie ! J .

Niesumienność lekarka. W  E chu  P rzem yskiem  
czytam y: Od kilkn miesięcy grasuje u nas w mieście 
epidemja ospy. Celem ncliylenia dalszego rozszerzenia 
zarządziło starostwo pod grzywną 500  złr., aby każdy 
lekarz donosił fizykatowi, a względnie starostwu o 
każdym wypadku. Lekarze-żydzi jednak , chcąc uzy­
skać większą praktykę, a względnie wzięcie u swoich 
współwyznawców, zatrzym ują tę  zarazę, o ile możno­
ści, w tajemnicy, wbrew zasadom bygjeny i poleceniu 
starostw a. I  tak przed kilkn dniami zaszedł wypadek 
ospy w hoteln pod „dębtm “ u niejakiego żyda Nach- 
ta , który odnajął drngie piętro wyz rzeczonego ho ­
teln. Przywołany ordynujący lekarz-żyd, dla większej 
p rak tyk i lub też pozyskania sobie więcej pacjentów, 
wbrew przepisom hygjeny i rozporządzeniu starostwa, 
zataił ten wypadek. F izykat jednak miejski, dowie­
dziawszy się w swoim zakresie o tym wypadku, za­
rządził wszelkie środki ostro żnuści, polecił inspekto­
rowi sanitarnem u zamknięcie całego hoteln. Nadto 
inspektor policji postawił straż bezpieczeństwa, by 
żaden żyd nie wyszedł. Wobec tego faktu może pu­
bliczność mieć wyobrażenie, ja k  nasi „najserdeczniej­
si" dbają o zdrowotność m iasta i jego współobywa­
teli. Wobec tak groźnie szerzącej się epiaemji, dla 
której m agistrat zarządził nawet zamknięcie szkoły, 
nasi współobywatele leKceważą sobie przepisy hygje- 
niczne i polecenia s arostwa, byle tylko napełnić kie 
szenie za wizyty lekarskie, puszczając 46 tysięczną 
ludność na pastwę epideniji. Argum enty są zbyteczne, 
dalszy tok sprawy pozosudwiamy starostwu. W  n a­
wiasie dodajemy, że pacjentka dotknięta ospą ma 
la t 16. Ile epidemicznych pozostaje w leczeniu u ta ­
kich niesumiennych lekarzy...

Egzaminy kwalifikacyjne dla nauczycieli szkół 
Indowych pospolitych rozpoczną się w Przemyślu dnia 
21-go września b. r. o godzinie 8 przed południem. 
Termin wnoszenia podań kończy się dnia 15 wrze­
śnia.

Robotnicy polscy w Wiedniu. W  przemysłowych 
p.zedsiębiorstwach wiedeńskich pracnje 10.000 robo­
tników po lsk ich ; w ruchu handlowym 5 .0 0 0 ; przy 
kolejach 5i>0; przy budowie kolei miejskiej 1 .0 0 0 ; 
przy regulacji W iedenki 2 .0 0 0 ; przy instalacji g a ­
zowej 1 .0 0 0 ; przy regulacji Dunaju 500 ; w okolicy 
W iednia, a mianowicie w kamieniołomach w Pnrkers- 
dorf, W eidlingan Hadersdorf, Presabanm-SUering itd. 
1 .5 0 0 ; w fabrykach w Schwechat i okolicy 500. 
Hozem: 22.000.

„Całująca pluskwa". W iedeńskie medyczne p i­
sma aostaiy wiadomość z Ameryki, iż poiawił się tam 
nowy owad, nader dla zdrowia ludzkiego niebezpie­
czny, któremu dano nazwę „Kissing-Bng" (całująca 
plusKwa). Setki ludzi, ukąszonych przez te owady 
zachoi uwały wśród oznak otrucia. Pierwszą ofiarą by­
ło dziecko z F iladelfji. Szpitale są przepełnione. 
Chorym pachną natychm iast usta. Rząd amerykański 
dał laboratorjnm entomologicznemu w W aszyngtonie 
su ej a " ą  subwencję dla zbadania właściwości owadn
1 środków ochrony.

Pielgrzymka do Lourd wyruszy z W iednia dnia 
21 sierpnia b. r . Po odprawionem nabożeństwie, pą­
tnicy zbiorą się razem na dworen kolei południowej, 
gdzie osobnym pociągiem odjazd n a s tą p i; przyjazd z

Lourd naznaczony .jest na 5 września b. r . Zgłoszenia 
przyjmuje i dokładnych informacyj udziela W bny O. Adal­
bert W einbergei, W ien, I. Nener-M arkt 2 (Kapuziner- 
Klośtor).

Zawsze on i! W  W a rsza tcsk im  D iiie icn iku  czy-, 
tamy co naacępnje: C hronika  W oschoda  opowiada
0 poniższym, oburzającym fakcie z prak tyk i w ar­
szawskich handlarzy żywym towarem. Jeden z nich 
niejaki Izrael Łopot, bardzo często przyjeżdżał do 
Bnenoa Ayres, przywożąc za każlym  razem ze sobą 
na sprzedaż jakąkolw iek młodą dziewczynę. W  są­
siedztwie z nim w W arszawie mieszkał* papie”ośoiK, 
który miał szesnastoletnią bardzo piękną córkę, im ie­
niem Paulina. W  ostatnich czasach człowiek ten zu­
bożał Łopot zainteresował się jego p i żeni< m i r a ­
dził mu pojechać do Londynu. Pozyczył mn nawet 
potrzebną na przejazd kwotę. Ten ostatni pojechał

. du Londynu. Po upływie dwóch tygodni Łopot p rzy­
szedł do jego żony i oznajmił je j, że otrzymał od 
je j męża list z zawiadomieniem o otrzymaniu ro­
boty w Londynie i  z prośbą, ażeby Łopot przy wy­
jeździć do Londynu przywiózł mn z sobą jego żonę
1 córkę. Łatwowierna kometa uwierzyła jego słowom, 
sprzedała swoje ruchomości i otrzymane stąd  130 
rnb. oddała swemn dobroczyńcy z prośbą o przecho­
wanie na w ydatki w czasie podroży. Zam iast jednak  
ndać się do Londynu przez ham burg , Łopot w yje­
chał z kobietami do Genui, gdzie wsiadł z niemi na 
parowiec, dążący do Buenos Ayres. Parowiec p rzy ­
był do Rio-de-Janeiro. Łotrzy powiedzieli matce mło­
dej dziewczyny, że wobec konieczności zaopatrzeniu 
się w węgiel będzie tn  stacja kilkogodzinna i nam ó­
wili ją  na wylądowanie, utrzym ując, że spotkają 
wielu znajomych z W arszaw y. Przyprowadzili j ą  do 
jakiegoś domu i pozostawili tam, mówiąc, ze oacho- 
dzą z córką na parę minnt, ażeby kupić papierosy, 
i powrócili na parowiec, który wypłynął na morze. 
Parowiec przybył do Bnenos-Ayres —  i P aulina zo­
sta ła  sprzedaną za 230 funtów szterlingów. M atka, 
przekonawszy się w Rio-de Janeiro , w ja k ą  pułapkę 
wpadła, podniosła alarm  — i otrzym ała środki na 
podróż do Bnenos-Ayres. Przybywszy na miejsce, po­
ruszyła całą kompanię handlarzy i handlarek żywym 
towarem — i ci zmuszeni byli oddać jej córkę.

Sąd obwodowy w Kołomyi, otworzył konknrs do 
m ajątku Herscha Kamila, nieprotokołowanego kupca 
w Kosowie.

Najstarsza kobieta w Austrji, Jul;a Ebner, 
zm arła w ubiegły piątek w Dollbacn, w miasteczku 
Dolnej Austrji, licząc 102 la t skończonych. Do osta­
tnich chwil swego życia Ebner cieszyła się dobrom 
zdrowiem i pełnią władz umysłowych.

Profesor Schenk, który wystąpił w zeszłym 
roku z teorją dowolnego wydawania na świat chłop­
ców lnb dziewcząt, oświadcza w dziennikach wiedeń­
skich obecnie, iż nieprawdziwą je s t pogłoska, jakoby 
był powoływany na dwór rosyjski dla Konsultacji.

Polsko-serbskle żydy. Z autentycznego źródła 
dowiadujemy się, że przy dworze serbskim zajmować 
zaczynają wysokie posady.... galicyjscy żydzi. I  tak, 
je s t tam  „majorem" (aj w a j!) pan Leib dchneken- 
dorf z Drohobycza, kapitanem  p. Pops żyd z P rze­
myśla, a dyrektorem od kolei państwowych p. Boder 
ze Stanisławowa. Widocznie król Milan garnie tak  
do Serbji pejsatych obywateli, od których można cza­
sem pieniędzy pożyczyć. Oby zabrał sobie ich wszy­
stkich razem z d r Bykiem i Rapnaportem.

Zbrodnia W Jabłonicy. w  Jabłonicy zamordo­
wana została wystrzałem z rewolweru wśród nocy 
dziewczyna Jew dora Abramink z Dobrotowa, znajdu­
jąca  się w stanie ciężarnym, wi kutek stosnnkn z ży­
dem Nntą M amaroschem, n którego ojca służyła. —  
W  sprawie tego morderstwa, uwięziono podejrzanych 
o popełnienie tej zbrodni, braci Nutę i H erzla Mar- 
maroschów i odstawiono ich do sądu obwodowego w 
Stanisławowie. Obecnie donoszą z Jabłonicy, że H erzla 
ze śledztwa jn ż  wypuszczono, zatrzymano zaś Nutę, 
przeciwko któremn poszlaki się namnożyły. Znalezio­
no mianowicie w ostatnich dniach w ogrodzie księ­
żym, niedaleko miejsca zbrodii położonym, porzucony 
w grządkach rewolwer, z kilkoma nabojami. Rewol­
wer ton należał niewątpliwie do mordercy, k tóry  od 
siebie go precz, na cudze obejście odrzucił, śledztwo 
wykazało, że ojciec Nnty Marmoroscha rewolwer u 
siebie posiadał. Rewolwer ten znikł Uwięziony Nuta 
miał wejść niebawem w związek małżeński z jedną 
z tnteiszych żydówek, co wskazywałoby na związek 
przyczynowy pomiędzy zamiarami małżeńskimi Nuty, 
a zbrodnią popełnioną na Jowdorze, która lada dzień 
miała zestać matką.

Godv weselne w Czai nogórze. Księżniczka Jn t-  
ta  odbyła 26 b. m. °wój wjazd da CetyDji. Miasto 
było przystrojone. Ponieważ dotychczas wiele było 
deszczu, góry są w pełnej zieleni. Od tygodnia je- 
jednak pannie w Czarnogórze niesłychane gorąco. 
Ruch obcych był niezwykły, ceny dorożek do Cattaro 
podskoczyły bajecznie. P rzed Cetynją rozbito namioty 
dla ludn prżjbyłego na uroczystość. Interesujące były 
stroje ludu, szczególniej A Ibańezyków, którzy noszą 
broń bardzo w am  ściową. Praw ię każdy, chłop posia-
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■da złocony, drogimi kamieniami ozdobiony nandźar 
bardzo wysokiej wartości artystycznej. W śród mie­
szkańców Cetynji przewaga ludnoć męska. D nia 26 
lipca przyjęła ks. Jń tta  prawosławie. Od pałacu To- 
policy do kościoła Mikołaja tworzyła s ^ a le r  czarno­
g ó rska  i albańska ludność. Gdy przybyła Książęcą 
para  następców tronu z W łoch na okręcie „Zele“ 
(było to o godzinie 8 rano), została serdecznie p rzy­
w itana okrzykami tłumów ludności.

W  Cetynji odbyło Się przyjęcie dwudziesta sześciu 
reprezentantów obcych państw, Reprezentanci F ra n ­
cji, A ustrji, A ngJji i Bułgarii otrzymali wielki kor­
don orderu Ganiły. Pomimo strasznej burzy z de­
szczem, ulic. były przepełnione. Naliczono około 3 .000 
obcych osób. Książę wygląda* wspaniale, księżna je st 
jeszcze zawsze impon„ ąeem zjawiskiem. Szczególniej­
szym wdziękiem i urodą, odznacza się księżniczka 
Ksenia. Je s t ona stanowczo najpiękniejszą ze w szyst­
kich cóiek księcia Mikołaja. Całe popołudnie zajęło 
przyjmowanie deputacyj. Rzadki i piękny widok przed­
stawiało 200 reprezentantów  ludu na koniacti pod 
przewodnictwem olbrzymiego L azara Socii, z chorą­
żym na czele, Którzy defilowali przed pałacem z pie­
śnią wojenną na nstach.

O godz. 12 przy  ogłosie dzwonów, wśród nieu­
stannych okrzyków „ŻiWio" zbliżał się pochód we­
selny przed pałac książęcy i rozwinął się niezwykle 
malowniczo. Uwagę zwracali pruscy oficerowie w swo­
ich hełmach. O godz. 4 udai się pochód weselny do 
llasz to ru , w którym spoczywają bohaterowie Czarno­
góry. Podczas aktu ślulmeg > było tylko 40  osób 
obecnych. Książę Mikołaj prowadził wielką Księżnę 
matkę panny młodej, książę F rydeiyk księżnę Milenę, 
książę Neapolu księżniczkę Battenberg, wielai książę 
Konstanty księżnę Neapolu. Po ślubie ruszył pochód 
do pałacu wielkiego księcia, gdzie z balkonu przed­
stawiono ludowi przyszłą je g i  władczynię.

Z ły  znak. Podług starego zwycza.u sezon kąpie­
lowy w Ostendzie rozpoczyna się corocznie uroczysto­
ścią poświęcenia morza. Na tamie, na samym bi zegu 
morza, nrządza się wspaniały ołtarz, do którego całe 
duchowieństwo miejscowe ud?je się w towarzystwie 
wszystkich wiernych. W  tym roku święto zostało nib 
spodziauie przerwane. Gdy piucesja kroczyła przez 
plac wojenny ku murza, przyjęto ją  gwizdaniem i sy­
kaniem. W łaśnie, kiedy arcybiskup Canniere począł 
święcić morze, wydarzyi się wypadek, Dziesięcin ar- 
tylerzystów, którzy wyjechali na łódce, aby na wscho- 
dnim brzegu podczas ceremonji poświęcenia dać salwę 
arm atnią, natknęło na rybacką szalupę. Łódka prze­
wróciła się nieoczekiwanie i żołnierze omal nie uto­
nęli. Zabobonni mieszkańcy wzięli ten wypadek za 
złą przepowiednię dla obecnego sezonu kąpielowego, 
co się i sprawdza. Częścią zła pogoda, częścią roz­
ruchy w Belgji spowodowały, że Ostenda nie wiele 
w  tym rokn posiada gości.

Sensacyjna licytacja, w  tych dniach odbędzie 
się w Paryżu w nkładach państwowych przy ulicy 
des Ecoles, sensacyjna licytacja. Cała kolekcja pozła­
canych i posrebrzanych kijów, parasoli i t. d. będzie 
sprzedana na licytacji. Te przedmioty były świad 
kami wielkich wyścigów w Auteuil. Niektóre z nich 
zuałeziono na pobojowisku, inne zostały pochwycone 
w ręce arystokratycznych manifestantów; służyły one 
w sądzie jako m aterjał oskarżający, obecnie są w ła­
snością państwa. Zbiór zawiera przeszło 50 kijów; 
niektóre są połamane lub noszą ślady stoczonej wal 
ki. Najważniejsza sztJKa naznaczona je s t nu. .erem 
24, Je s t to połamany kjj, k tórj w ręku barona Chri- 
stianiego zapożnai się w nieprzyjemny Sposób z kape­
luszem prezydenta. Loubuta. Zapewniają, ze ta  sz tu ­
ka będzie m iała wielki poknp. Jedno ź ' am erykań­
skich konsorcjów usiłuje nabyć ten kij °;a „uzelką 
cenę

Z Nowego Sącza piszą do nas: Przed tutejszym 
sądem obwodowym odbędzie się dnia 24 sierpnia b 
r. rozpraw a główna przeciw Benjaminowi Zimerspi- 
tzowi, la t 40  Liczącemu, szynkarzowi w Rabie niż- 
nej, oskarżonemu o lichwę.

Oskarżenie popiera substytut prokuratorii państw a 
p. Czerny. Oskarżonego bronić będzie tutejszy adwo­
k a t Ir Ghodacki.

W  artykule umieszczonym 17 marca 1898 roku 
w N aprzodzie , obwiniono ks. Jezuitów tutejszych, 
jakoby na balu stowarzyszenia „P rzyjaźń" wyprawia­
li orgje. T rybunał sadu przysięgłych w Krakowie 
skazał autora artykułu, tutejszego lekarza dra Del.- 
mana na 8 miesięcy, a współoskarżonych Malisza na 
6 i Snłczewśkiego na 1 miesiące ścisłego aresztu, zaś 
najwyższy trybunał kasacyjny ztiży* te kary: drowj 
Lehmanowi z 8 na 5 miesięcy i Maliszowi z 6 na 
3 miesiące, nie zmniejszając wcale Sułczewskiemn wy­
mierzonej kary  4 miesięcznego ścisłego aresztu. Dwaj 
ostatni już  rozpoczęli karę, zaś I r  Lehman prosił o 
zezwolenie mu na odbycie ,ej kary w tutejszym do­
mu więzień, a nie w Krakowie. Sąd wyższy krakowski 
nie uwzględnił tej prośby, wskutek czego dr Lehman 
otrzymał wezwanie karne sądn krajuwego krakowskie­

„ G Ł O S  N A R O D U "

go. Lękaiac się rygoru przymusowego, udał się tam 
wczorąj sam, aby odbyć karę.

Łabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w A ustrji fabryki Peti‘0f 
z mechaniką angielską po 500 - -  wiedeńską po 300 złr.

Działalność ratunkowa dla powodzian „Komitetu kobiet".
I) Czynność pierwsza, zbieranie funduszu Z siedmiu skar­
bonek, umieszczonych w rozmaitych punktach Krakowa, 
wpłynęło do tej pory 143 złr. 93 ct. Z list imiennych do 
tej pory nadesłano: P. Jerzmanowski 250 ;iłr., służba zdro­
wia ze szpitala św. Łazarza 31 19 złr., Dyrekcja policji 
raz 11 złr., drugi 10 zlr., razem 21 z ł r , dr Bnjwid 5 złr., 
z listy pani Popławskiej: W imienia ś. p. W ład z ia  5 
złr., dr Gwiazdomorski 5 z łr, S. S 1-44 z łr ,  z listy p. 
Hercokowej: p. Niedziałkowska i p. Kowalska,,po . złr. 
(2 z ł . ), prócz tego na odezwę: p. Macharski (firma Ha- 
w eiti) A złr., od gości ze sklepu p, WentzU 150 złr., 
p. Wiśniewska Romualdowa ubranie i 1 złr., p. Fedoro­
wicz Julja 16 sztun ubrania damskiego, trzy p«ry bntów 
i 1 złr., p. drowa Zofia Gołińska ubranie kompletne mę­
skie i damskie, p. Borońska 2 ubrania, p. Schleichkorit 
właściciel piekarni, 15 bochenków chleba, p. H. 4 pary 
obuwia,. 2 ś.uKnre, 1 kaftan i kapelnsz, p. Kosudarki je- 
dnę skarbonkę, drukarnia Związkowa wszystkie druki i o- 
głoszenia dała darmo.

2) Druga czynność, odwiedzanie powodzian i rozdawni­
ctwo. Delegatki komitetu, posiłkując się wskazówkami 
władz miejscowych, lub osób obznajomionych z miejsco­
wością i jej mieszkańcami, odwiedziły najbliższe okolice 
Krakowa: Uębniki, Zakrzówek, Zwierzyniec, Półwoie 
Zwii rzynieckie, Grzegórzki, Ludwinów, prócz tego Kąty 
za Bielan imi.

Wszędzie widziałyśmy wielkie szkody t a i  w mieszka­
niach, jak  w polu. A niejednokrotnie spotykałyśmy się z 
obrazem wielkiej nędzy i takiej grozy położenia przed 
straezącein widmem głodu, że serce ściska się na myśl o 
losie tych biedaków. Gdy teraz głód grozić zaczyna, co 
będzie w zimie i na przednówku ?

Mieszkania lokatorów podmiejskich zalane wodą, po 
której u suterenowych, a raczej piwnicznych mieszkańców 
pływały parę dni temu ubogie sprzęty. Chaty włościan 
popodmi wane, niektóre zrujnowane. Stęchlizna po ustę­
pującej wodzie wieje z każdego kąta, zatruwając powie­
trze, nawet w polu obok większych wylewów. A wody 
stojące jeizcze na wielkich i licznych przestrzeniach, 
wieńczą się z z czerniałem! plantacjami ziemniaków i ła ­
nami leżących. pokotem kłosów zbóż jarzynnycli i ozi­
mych, oblepionych mułem.

Skłopotani a bezradni włościanie i podmiejscy planta­
torzy kopią wąskie, niewiele pomocne spady, lub konew­
kami (na Zwierzyńcnl przelewają wodę z napływu do 
drewnianej rynny, oddającej ją  nurtom wyżej stojącej od 
zalewu rzeki.

Wygląda to jak zabawka dziecinna, sprawiając bole­
sne wrażenie wobec ogromu kieski,

Ośmielamy sią zwrócić na tp nwagę, odnośnych władz 
i ludzi fachowo wykształconych.

Co do nas, starałyśmy się wśród nieszczęśliwych wy 
szukać najbiedniejszych aby ich wspomódz uzbieranym z 
łaski ofiarodawców zasiłkiem.

Takich przedewszystkiem, którzy tracąc nędzne sprzę­
ty, parę zagonów ziemniaków, lub zboża na wydzierża­
wionym, lub własnym drobnym gruncie, stracili niemal 
wszystko, co posiadali.

Wogóle rozdałyśmy: Na Dębnikach 52 złr., w Zakrzów­
ku 32 złr., na Zwierzyńcu 31 złr,, na Półwsiu Zwierzy- 
nieekiem 12 złr., w Piaskach (jednej biednej rodzinie o- 
bok rogatki) 5 złr., na Grzegórzkach 12 złr. Na uprzej­
mą prośbę komitetu męskiego z ua0zej kasy do ich kasy 
na popsute piece powo lzian 10 złr., prócz tego przezna­
czyłyśmy: Na Ludwinów (ewentualnie) 60 złr. Na Katy 
za Bielanami i Piekary na nasienie roślin pastewnych i 
rzepy 40 zlr. Na Wolicę (ewentualnie) 1O0 z ł r , pozosta­
łą  resztę i spodziewane jeszcze datki, o ile nie okaże się 
nagląca potrzeba, zamierzamy schować na zasiewy jesien­
ne i głodną zime. Zatem zanosimy gorącą prośbę do spo­
łeczeństwa: „Choć grosz na powodzian!“

Spis obdarzonych l-udzin mamy z nazwiskami i adre­
sami mieszktń, możemy nim służyć każdemu, kto pragnie 
bliższej informacji. Zn komitet St. Popławska.

Konkurs. Wydział Towarzystwa przyjaciół muzy ki kra­
kowskiej „Hannonja'1 ogłasza konkurs na posadę dyry­
genta Orkiestry „Hann mii" z obowiązkiem złożenia kaucji.

Podania składać należy do dnia 31 lipca b. r. na ręce 
sekretarza p. Charzewskiego, Kraków, Kopernika 17, gdzie 
także o bliższych warunkach poinformować się można.

Konkursy rozpisują: Prezydjnm sądu krajowego we 
Lwowie na posadę urzędnika wykonawczego w X randze. 
Termin do 25 sierpnia.

H U M O H
— A, pan rządca!.. Cóż pana sprowadza ?
— Przyszedłem oświadczyć...
— Oświadczyć się... o naśzą Józię!... Żono, pan rząd­

ca przyszedł...
— Słyszałam... Mój dobry panie, dostaniesz pan dzie­

cko, wychowane w moralności...
— Ale, pr .szę pani, chciałem oświadczyć ..
— Boże, jaki niecierpliwy, istny ogień... Józia właśnie 

kończy się ubierać... Oto już idzie... Moja córko, kochany 
pan rządca ..

— Słyszałam, mamo, i jeżeli kochani rodzice nie mają 
nic przeciwko temu, to z mojej strony...

— Proszę państwa, oświadczam...
— Kochajcie się i żyjcie szczęśliwie...
— Ja  zaś, ja k o  ojciec, błogosławię wam i...
— Chociaż to tak nagle, ale... będę twoją, panie Ka­

rolu...
— Ale ja  chciałem oświadczyć...
— Et, po co te formalności, dziewczyna jest ci wza 

jeuuną, więc czegóż jeszcze?...
— Chciałem oświadczyć w imieniu gospodarza... o pod­

wyżce komornego...
— Taaak?... Mamo, mdleję!...
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— Mężu, mdleję, och !
— Panie rządco, wiesz pan co ?
— Cóż takiego ?

— Niech w pana — za takie skandaliczne nieporożu- 
mie — piorun trzaśnie !...

Ostatnie depesze Głosu Narodu.
Nowy Sącz 29-go lipca. Aresztowano chłopa 

W ojciecha W ę g r z y n o w s k i e g o  z Kontuszo­
wej, podejrzanego o zamordowanie rzeźnika Grii- 
na Znaleziono przy nim 55 złr.

Praga 29 lipca. Na dzień 20 sierpnia zwo­
łano do Chrudymu kongres czeskich postów, ce­
lem przeprowadzenia narad w sprawie utworze­
nia czeskiej akademji rolniczej. Akcja ta, wy­
wołana niedawnymi wypadkami na Tiirkenschau- 
ze i u Stahlenera (demonstracje przeciw Cze­
chom), wymierzona je s t przeciw wiedeńskiej aka­
demji rolniczej.

Wiedeń 29 lipca. Inspektor austrjackich kolei 
państwowych we Lwowie Aleksander G 5 t z  . o- 
irzym ał zezwolenie na noszenie orderów za­
granicznych: rosyjskiego .orderu św. Stanisław a 
ITf klasy, krzyża rumuńskiego orderu tw*'«nyr 
srebrnego krzyża zasługi rumuńskiego I I  llasw  
i srebrnego medalu wojenuego rosyjskiego z r. 
1877— 1878.

Prokurartor grecfco-katol. konsystorza lwow­
skiego w Rzymie Bazyli L e w i c k i  otrzymał 
zezwolenie na noszenie orderu św. Grobu ID 
klasy. Prócz tego otrzymali zezwolenie na przy­
jęcie i noszenie orderów . Starszy inspektor ko­
lei państwowych we Lwowie H enryk G a s s n e r, 
krzyża oficerskiego orderu korony rumuńskiej, 
naczelnik b iura ruchu w Nowosielicy Antoni 
M u n z b e r g  krzyża kawalerskiego korony ru ­
muńskiej i starszy konduktor we Lwowie F e r­
dynand B o ż e  lin  a l  rumuńskiego srebrnego m e­
dalu zasługi I I  klasy.

Wiedeń 29 lipca. W ydany niedawno rozkaz 
komendanta korpusu w Taneszwarze, przeciw 
znęcaniu się nad szeregowcami, mianowicie bicin 
ich w tw»rz, wskutek czego nader często pęka­
ją  bębenki słuchowe, powtórzyło teraz z polece­
nia rządu ministerstwo wojny wszystkim komen­
dantom korpusów, jako rozkaz poufny z datą 
6 b m.

Wiedeń 29 lipca. Wiener Abendpost ogłasza 
tabelę, z której wynika, że dochód bezpośrednich 
podatków osobistych z r. 1898 wystarczył na przy­
znanie opustów pierwszego stopnia w podatkach 
realnych, następnie na rozdzielenie trzech mi- 
Ijonów złr. między poszczególne kraje, a nad­
to na pokrycie częściowe drugiego stopnia opu­
stów.

Z rozdzielonej między kraje sumy trzech mi- 
Ijonów zlr. otrzym ały: A ustrja dolna 871.898 
złr., Czechy 739.761 złr., Morawy 366.000 złr., 
S ty ija  16C.237 złr., Galicja 378 883 złr., Buko 
wina 42.801 złr.

Wiedeń 29 lipca Na wczorajszej giełdzie od­
bywały się znaczue zakupy akcyj kredytowych. 
Powodem tego niezwykłego ruchu były liczne, 
lub więcej zasługujące na w iarę pogłoski. I  tak  
mówiono między inuemi o joaownem  zbliżeniu 
się do grupy W iitgersteina. Także argumenty, 
przywiązywane do przekształcenia wiedeńskiego 
zakładu Siemensa i Halskiego na austrjackie t)-  
warzystwo akcyjne, mimo zaprzeczeń, pojawiły 
się uporczywie.

W edług innycli znów pogłosek — które, ze 
względu na obecne stosunki pieniężne, brzmią 
bardzo nieprawdopodobnie — ma w Krótkim cza­
sie nastąpić konwersja, względnie emisja prjory- 
tetów  kolei południowej.

W reszcie kolportowano wczoraj na giełdzie 
wiadomość o tern. że państwo potrzebuje gw ał­
townie pieniędzy i dlatego rząd wkrótce zacią­
gnie na podstawie §. 14 znaczuiąjszą pożyczkę, 
przyczem ma interweniować Zakład kredytowy.

Paryż 29 Jpca B eaurepaire ogłasza w Echo 
de Paris zezuania 31 świadków, którzy obciąża­
j ą  Dreyfusa jako wielokrotnego zdrajcę tajemnic 
wojskowych do Niemiec i Rosji.

Nans) 29 lipca. Przytrzymano niejakiego 
F r a n ę o i s  podejrzanego o szpiegostwo.

Belgrad 29 lipca. Królowie Aleksander i M i­
lan nie przyjęli na audjem-ji byłego serbskiego 
posła w Petersburgu, Gruicza

Sąd wojenny, który ma rozpatrywać i wyro­
kować w sprawie zamachu, je s t podległy rozka­
zom Milana, jako głównodowodzącego armją.

ber lin 29 lipca. Spotkanie cara M ikołaja z 
cesarzem Wilhelmem nie nastąpi przed końcem 
września. Miejscem spotkania będzie prawdopo­
dobnie Darm stadt.

N ie z w y k ła  n o w o ść ! Fabryka tutek R U D O LFA  H E R L IC Z K I
w  Krakow ie, pl. M aryack i 1. 1., 1541

ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1 0 0 0  tu te k  może mieć tu tk i 2  SW6mi początkowemi literam i 
Niezrównana dobroć bibułki! Nit zrównana czystość w w ykonaniu!
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Berno 31 lio ca . O dby ło  się  tu  w czora j z g ro ­
m ad zen ie  a n ty sem itó w , po k tó re g o  zam knięciu  
p o w s ta ła  b ó jk a ; 3 osoby są  le k k o  ran n e .

Praga 31 lipcą. Potw ierdzą się wiadomość, 
iż klub posłów czeskich do Rady państw a i do 
Sejmu zbierze się w Pradze na konferencję, aby 
się naradzić nad tem, w jakiej formie Czesi ma­
ją  dać rządowi absolntorjum za zawarcie ugody 
i  wynikające z niej rozporządzenia.

Wiedeń 31 lipca. Wczoraj odbył się znowu 
szereg zgromadzeń socjalno-dem okratycznych, 
skierowanych przeciw § 14 i nowym podatkom 
spożywczym. Przebieg ich był przeważnie bar­
dzo burzliwy.

Haga 31 lipca. K o n f e r e n c j a  p o k o j o w a  
z o s t a ł a  z a m k n i ę t a  w s o b o t ę .  Protokoł 
końcowy został podpisany przez wszystkie mo­
carstwa. Ustatnie posiedzenie było jawne. Kon­
wencję odnoszącą się do sądów polubownych 
podpisało 16 państw, konwencje dotyczące woj­
ny morskiej i lądowej 15 państw, trzy  deklara­
cje zaś dotyczące używania zabronionych poci­
sków 15 państw  z 17 reprezentowanych na kon­
ferencji. Na ostatniem posiedzeniu odczytano list 
królowej holenderskiej do Papieża, w którym  go 
prosi o moralne poparcie dzieła pokojowego kon­
ferencji, oraz życzliwą odpowiedź Ojca św. na 
ten  list. W końcu wypowiedział przedstawiciel 
Rosji S t  a a 1 dziękczynną mowę pożegnalną, w 
której oświadczył, że dzieło dokonane nie jes t 
wprawdzie całkowite, ale szczere, praktyczne i 
mądre i że usiłuje połączyć i związać obie zasa­
dy, na których się opiera gmach praw a naro­
dów, zasadę udzielności państw  z zasadą spra­
wiedliwej solidarności międzynarodowej.

Po Staalu zabrał głos delegat niemiecki hr. 
M u n s t e r ,  aby wyrazić prezydentowi konferen­
cji Staalowi żywe uznanie za gorliwe i um ieję­
tne prowadzenie posiedzeń konferencji. Na we- 
zwanie hr. M iinstera wszyscy obecni powstali 
z miejsc, aby uczcić zasługi S taala około konfe­
rencji.

Następnie dał przedstaw icielFrancji d’E s to u r -  
n e  11 e s  wyraz życzeniu, a b y  o b e c n a k o n -  
f e r e n c j a  b y ł a  n i e  k o ń c e m ,  a l e  p o c z ą ­
t k i e m  dzieła pokojowego. W reszcie zamknął 
konferencję holenderski m inister spraw zagra­
nicznych d e  B e a u f o r t  mową pożegnalną.

Beaufort podniósł, że jakkolw iek konferencja 
nie mogła urzeczywistnić marzeń utopistów, to 
mimo to w ykazała bezpodstawność zbyt czarnych 
przekonań pesymistów, oraz, że moralne znacze­
nie konferencji je s t już teraz widocznem. W  koń­
cu mówca dał wyraz nadziei, że cesarz rosyjski 
w kontynuowaniu rozpoczętego przez się dzieła 
pokoju, znajdzie pociechę po świeżej stracie swe­
go brata, następcy tronu.

Po tych słowach konferencja została zam­
knięta.

Haga .31 lipca, Biuro R eutera donosi, że 
trzech konwencyj, dotyczących sądów polubow­
nych, prowadzenia wojny na lądzie, oraz rozcią­
gnięcia przepisów konwencji genewskiej na woj­
nę morską, n i e  p o d p i s a ł y  n a s t ę p u j ą c e  
p a ń s t w a :  N i e m c y ,  A u s t r o - W ę g r y ,  An -  
g l j a ,  W ł o c h y ,  T u r c j a ,  S z w a j c a r j a ,  
S e r b j a  i J a p o ń j a .

Berlin 31 lipca. Magdeburger Zeitung podaje 
z urzędowego źródła wiadomość, że rząd fran­
cuski zamierza wnieść n a g ł y  p r o j e k t  u s t a ­
w y  p r z e c i w  j e z u i t o m  jako rzekomym 
sprawcom świeżego przesilenia gi ełdowego i prze­
ciwnikom rewizji procesu Dreyfusa (!).

Paryż 31 lipca. Matin donosi, że śledztwo 
przeciw pułkownikowi d u  P a t y  d e  C l a m  zo­
stało zaniechane.

Paryż 31 lipca. Quesnay de B eaurepaire o- 
głasza w Echo de Paris wynik swojego prywa­
tnego śledztwa w sprawie Dreyfusa. Są to mia­
nowicie zeznania 31 świadków, których nazwisk 
Ijuesnay nie podaje. Jeden z tych świadków miał 
powiedzieć, że Dreyfus podczas manewrów w 
Miihlhausen utrzymywał żywe stosunki z wyż­
szymi oficerami. Inny świadek m iał raz pożyczyć 
Dreyfusowi referatu  o kolejach żelaznych, a w 
kilka dni znalazł potem tłomaczenie tego refe­
ra tu  w dziennikach niemieckich. Jeszcze inny 
świadek twierdzi, że pewien dyplomata rosyjski 
w yraził się przed nim z przekonaniem o winie 
Dreyfusa i pow iedział: „Ten człowiek nam słu­
ży ł11. Wreszcie w jednem  z zeznań znajduje się 
twierdzenie, że Dreyfus utrzym ywał stosunki z 
Panizzardim i że sam Panizzardi nie k ry ł się z 
przekonaniem o winie Dreyfusa. Inny znowu 
świadek opowiada, że jako stangret w Mylhuzie 
zawiózł pewnego młodego pana z tamtejszego 
dworca na niemieckie pole manewrów wojsko­
wych, gdzie rzeczony pan został serdecznie przy­
w itany przez pruskiego jen e ra ła , poczem robił

demonstracje przy jakiejś armacie polowej. T e- 
g o  s a m e g o  p a n a  s p o t k a ł  ś w i a d e k  p ó ­
ź n i e j  w B o i s  d e  B o u l o g n e  i' p o z n a ł  
w n i m  D r e y f u s a .

Petersburg 31 lipca. Swiet donosi, że koleje 
finlandzkie mają zostać połączone z siecią kolei 
rosyjskich za pomocą nowego mostu na Newie.

NuWy Jork 31 lipca. New Jork Herald publi­
kuje rozmowę swego korespondenta w Tryjeście 
z admirałem D e w e y e m , który oświadczył, że 
A n g l j a  j e s t  n a t u r a l n y m  s p r z y m i e ­
r z e ń c e m  A m e r y k i ,  n a t o m i a s t  n a j b l i ż ­
s z ą  w o j n ę  s w ą  b ę d ą  S t a n y  Z j e d n o c z o -  
n e  m u s i a ł y  p r o w a d z i ć  z p a ń s t w e m  
n i e m i e c k i e  m.

Wiedeń 29 lipca godz. 2 min. 30. Akcje anstr. 
zakł. kredyt. 385- — , Akcje węg. zakł. kredyt. 387 -— , 
Akęje Anglobanku 152- — , Akcje Unionbanku 312 50, 
Akcje Banku dla krajów  koronnych 239-75, Akcje 
Bankvereinu 273-— , Akcje Bodenkredit 462-— , 
Akcje galicyjskiego B anka hipot. — •— , Akcje kolei 
państwowych 344-25, Akcje kolei południowej 76-— , 
Akcje tramwajowe 472-— , Akcje kolei E lbethal 
259-— , Akcje kolei północnej — •— , Akcje kolei 
Lwuwsko-Czeiniowieckiej — ■ — , Akcjo Alpine 255 75, 
Akcje jtłima Hnranyi 313-— , Akcje praskiego To­
warzystwa żel. 1330- — , Akcje fabryki broni 202-50, 
Akcie tnreckie tytoniowe 142-— , Obligacje węgier­
skiej indemnizacji 94-65, B e n  t a  m a j o w a  100-45, 
A n s t r .  r e n t a  k o r o n o w a  100 '10 , W ęgierska renta 
koronowa 96-40, 56 1. listy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 95-50, 4 prc. listy Banku krajo­
wego 98- — , 4 i pół prc. listy Banku kraj. 100-50, 
4 prc. listy Banku hipotecznego 96-75, 4 i pół prc. 
listy Banku hipotecznego 100-25, 5 prc. listy Banku 
hipotecznego 110-— , 4 prc. Obligacje propinacyjne 
97-35, 4 prc. galicyjska krajowa pożyczka 96-20, 
4 pic. pożyczka m iasta Lwowa 94- — , Losy tureckie 
62-40, Marki 58-85, Rubel 126-75. L om bardy— -—■

Sprawozdanie
zarządu targowego „Ogólnego związku dla hodowców 
i handlarzy bydła we Lwowie1* z odbytego na dniu 
27 lipca J  ta rgu  w Krakowie na P rądniku białym :

Spęd ogólny 150 sztnk bydła, 1 buhaj, 1 krowa, 
3 jałówki. Sprzedano woły średniej jakości po 31 złr., 
bydło liche po 27 złr. 50 ct. za 100 k lg  żywej 
wagi, niesprzedane sztuki primo wysłano do W iednia. 
Sprzedane bydło pochodziło z Zadwórza, Buczacza, 
S tryja, Koiomyi, Lwowa i Grodkowie koło Krakowa.

Z powodu uroczystości, k tóra się odbyła w cza­
sie otwarcia nowej targowicy i nawalnego deszczu, 
ta rg  tym  razem był tam ow any, mimo tego prawie 
wszystkie partje sprzedano.

Na targu  oprócz kupców krakowskich zjawili się 
kupcy z W iednia, P rag i, Berna, Morawskiej O stra­
wy, ze Śląska itd .; czynili znaczne zakupna.

Uskuteczniali sprzedaż komisjonerzy Teodor W ój­
cicki, Lipm ann rmergJiick, Schachne Imergltick i Sa­
lomon Imergliick z K rakow a pod bezpośrednim nad­
zorem Zarządu targowego.

Sprawozdanie targowe
Ogólnego Związku dla hodowców i handlarzy bydła we

Lwowie, ul. Kopernika 7.
T a r g  l w o w s k i  26 lipca 1899.

Za woły przecięt. żywej wagi 400—500 k. płac. 28—32 zł.
* krowy „ „ „ 350—500 „ „ 23—29 „
„ buhaje „ „ „ 400-600  „ „ 2 6 -3 0  „

Ceny mięsa w rzeźni: tylne od 44—52 ct., przednie 
44—43 ct.

Targ ożywiony.
Związek, zajmujący się komisową sprzedażą bydła na 

wszystkich targach, sprzedał w ciągu tygodnik :
W W i e d n i u  woły Pierwszej Spółki rzeźników lwow­

skich i Wilhelma Felda we Lwowie.
T a r g  w i e d e ń s k i  24 lipca 1899 r.
Spęd 3262 wołów opasowych, między tymi około 509 

galicyjskich. Płacono za galicyjskie prima 32—37 złr., 
średnie 28—32 złr., krowy 24—30 złr., buhaje 27—34 złr. 
Pomimo mniejszego spędu, niż w poprzednim tygoduiu, 
osiągnięto te same ceny.

T a r g  w P r a d z e  26 lipca 1899 r.
Spęd 797 sztuk wołów, między tymi 523 sztuk gali­

cyjskich. Płacono za woły prima 31—34 złr., Śrethue 
27—30 złr., buhaje 28—34 złr., krowy 26—30 złr.

Usposobienie silne.
T a r g  w B e r n i e  m o r a w s k i e m  20-go lipca 1899 

roku.
Spęd 156 sztuk. Płacono za woły prima 32—35 złr., 

średnie 31—33 złr.
Targ zły.

„GŁOS NARODU"
SzMaw iych Preaumeratarów praslmy uprzejmie 

o wezeaae wznowienie przedpłaty, która wyaosl:

w Krakowie:
do końca roku złr. 6-70 
do końca września „ 2 70 
za sierpień . „ 1 - 3 5

na prowincji:
do końca roku złr. 8'40 
do końca września „ 3-40 
za sierpień „ 1-70

Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
początek drukującej się, nader sensacyjnej po­
wieści p. t.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE

przez W ilke Collinsa (drukowanej w fełjetonie), 
jak  i początek romansu pod tyt.:

„ W S K R Z E S Z E N I E "
przez Lw a hr. Tołstoja w przekładzie z rosyj­
skiego przez Włodzimierza Lewickiego.

Prenum eratorowie Głosu Narodu mogą otrzy­
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie*, w raz 
z dodatkiem powieściowym za 90 ct. kw artaln ie 
złr. 3-60 rocznie.

Nadto każdy nowoprzystępujący prenumera­
to r otrzymuje początek drukowanego w osobnych 
tygodniowych dodatkach

WYBORU D Z IEŁ  KAROLA D ICKEN SA

a w szczególności głośnej w literaturze, humory­
stycznej obyczajowej powieści Dickensa p. t.:

K L U B  P I C K W I C K A .

Kolej państwowa-
Odjazd z Krakowa.

Do Lwowa I Podw ołoczysk : godzina 6 minut 31 zra- 
na (posp.); godz. 8 minut 15 zrana; godz. 11 2rana; godz. 
2 minut 49 popoł. (błyskawiczny); godz. 6 minut 15 wiecz.:, 
godz. 8 minut 35 wiecz. (posp.); godzina 9 wieczorem; 
godz. 10 minut 50 wieczorem. Do Czernlowiec: godz. 8 
miuut 25 wiecz. (Express); godz. 9 wiecz.; godz. 10 mi­
nut 50 wiecz.; godz. 6 minut 31 zrana; godz. 8 minut 15 
zrana; godz. 11 zrana.

Do W ieliczki: godz. 8 minut 15 zrana; godz. 1 minut 
18 w południe; godzina 8 wiecz.; godz. 10 minut 50 wie­
czorem. Do Jasła przez R zeszów : godz. 6 mmut 31 zra­
na; godz. 2 minut 49 popoł.; godz. 10 minut 50 wiecz. 
Do Tarnobrzega: godz. 8 minut 15zrans; godz. 10 minut 
50 wiecz. (z przerwą 4 godzinną w Dembicy).

Do Nowego Sącza przez Tarnów: godzina 6 minut 81 
zrana; godz. 11 zrana; godz 6 minut 15 wiecz.; godzina 
10 minut 50 wiecz. Do Stróżów przez Tarnów: wszystkie 
poprzednie, oraz o godz. 2 minut 49 popoł. Do Krynicy l 
Żegiestowa: godz. b minut 31 zrana (t)iko od 1 lipca do 
15 września); godz. 11 przedr dżina 10 minut 50
w nocy.

Do Kalwarjl, Chabówki, Rabki, Nowego Sącza, Stróżów, 
Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Chyrowa I Stryja: godzina 9 
minut 5 zraua; godz. 7 minut 55 wiecz. Z Podgórza mia­
sta  do Mszany Dolnej: godzina 8 minut 18 zrana (prócz 
poprzednich). Do Skawiny: (prócz poprzednich) godz. 5 
minut 15 zrana (tylko do 30 września); godz. 1 minut 3 
popoł.

Do Wadowic przez Kalwarję: godz. 9 miuut 5 zrana;. 
godz. 7 minut 55 wiecz. Do Bielska przez Kalwarję: go­
dzina 9 minut 5 zrana. Do Oświęcimia przez Skawinę: 
godz. 5 minut 15 zrana; godz. 1 ininut 8 zrana;. godz. 7 
minut 55 wiecz. Do Żywca i Zwardonia przez Suche: go- 
dzina 9 minut 5 zrana.

N A D E S Ł A N E .

-  Rubryka  „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej za nią odpoiciedzialności nie- 
przyjmuje.

alkaliczna 
naturalna Nzc/nwa.

Szkoła dram atyczną
W  dniu 16 Sierpnia zostaje otwarta. Zgłoszenia u- 
czniów i uczennic przyjmuje się kążdodziennie aż 

do dnia 1 sierpnia pomiędzy godziną 3— 5. 2363

S t .  K nake-Z aw adzki, S iem iradzkieyo 8» 
 *     ____

SKŁAD FORTEPIANÓW
W. B a P k b i t z  i Sp>

Kraków, Rynek 89, ptr. I. 2158

S m .  P. T. odbiortow zawiadamia się, że 
Wtda Mineralna ..AMDERSDORFSKA“ 

Tegorocznego czerpania, 
jest do nabycia tylko  

w  Głównym  Składzie na  
K rak ó w

pr%y u lięy  JayieUońskiej l. 7.;.
2287

i .  H E L L E R A
stład materyałó* ajtecznypl - Kretów. Srodzta 23.

poloaa * wynyia odw rotną poontą niti Ucmąc opakowania ■

Mydła Warszawskie ftfea *  doDToci i zapachu (od ‘3b cnt.)
Wina lecznicze ną bardzo Starej u^ladze wszystkie gatunki (1 złr. 30 cnt.) 
Ziółka piersiewe Seeburgera jedyna® prawdziwe (pakiet 30 cnt.)
Pastylki dentelinewe jako ; woda do ust Dentolift, proszek do zębów. 2157 
Wszystkie specjalności kraj. i zagr. EtteRCja łepianowa na p jjn s t włosów



WYCIĄGI Z ANALIZ
ijTokajskiego Cognacu z herbem miasta

Pierwszej Tokaj sklej Destylarnl Cognacu w Tokaju.
C, k. ro ln iczo-chem iczna S t a -  cja dośw iadczalna w Wiedniu.

Ksigga Analiz Nr, 528il.

C e r ty f ik a t .
Dostarczona przez „Pierwszą Tokajską Destylarnią Cog­

nacu w Tokaju" pod nienaruszoną pieczęcią: .E lso tokaji 
Cognac-gyar" i pod sygnaturą „Tokaji Cognac V. 0.“ próba 
koniaku, zawierała:

A le o h o lu .................................. 43-29 V°/0
E x t r a c tu .................................... 2-12
Popiołu......................................... 0-2y
K w a o ó w .................................... 0‘4S

Próbka jest niesłodzona i ma składnik, jakoteż smak 
i zapach czystego Cognacu.

Wiedeń, 13 Marca 1895.
Dyrektor c. k. roln. chora. Stacyi doświadczalnej

podp. P r o f .  D r . M e is e l  wł. r.

Z p o w o d u  k o n tro li 
w ys. k ró l. w ęg ie rsk ieg o  

M in is te rs tw a  H a n d lu  
p ań s tw o w e m i W y szc ze ­
g ó ln ie n ia m i i W z g lę d a m i 

z a sz czy c o n a .

N. W. Werftstr. 12 Stycznia 1895.
Publiczne 

CHEMICZNE LABORATORIUM 
Or. C. Bisui.oifa w Berlinie

Do pierwszej Tokajskiej Destylarni Koniaku w Tokaju.
Analiza Pańaklega Koniaku w ykazała:

Sp w a g a ............................................................  0-9420
Aleoholu G ° / „ .............................. 39-85

V /0 ....................  , . . 47-18
Zawartość e x t r a k t u ........................................  0 286
Składniki m in e ra ln e .........................................008

Koniak ten, a. w szczególności przy ostrożnem odparowywaniu ulat­
niające sig czgści skłaaowe tegoż, wykaznją charakterystyczny i mocny 
zapach lotnych aromatycznych SKfacaików Wina. Koniak ten okazuje sig 
ozystym destylatem Wina. Smak ma łagodny i według mego zdania, 
dobremu francuskiemu Cognacowl, któremu znacznej czgści cukru nie 
doduno — zupełnie równy, zatem Koniak Pańi ki uważam jako tak  dobry 
jak francuski

Także uważam takowy polecenia godnym dla chorych na cukrówkg 
gdyż brakuje mn sztucznego słodzenia.

Podpisałem D r .  O . B i s c h o f f  wł. r.

rap n ln
sjtaflra m śiB cni

Ges. krdl. chem. fizjolog. S ta c ja  dośw iadczalna dla wina i owoców
w Klosterneuburg koło W iednia.

Ksigga Analiz Nr. 5311.

Cer t y f i ka t .
Przysyłający: Zarząd pierwszej Tokajskiej Dystylarni 

Koniaku w Tokaju.
Gatunek: Cognac Waga spec......................... 09420
Stan: czysty A lc o h o l.............................59-31
Kolor: winno-żółty Popiołu . . . . . 0'013
Zapach: \  przodniemu Cognacowl C ukru....................nie zawiera.
Smak: /  odpowiedni. ---------------------------- --------------

"Według wyniku powyższego rozbioru, koniak ten za Dbsty- 
lat widny w bardzo dobrym gatunku uznany został. 

Klusterneuburg, 16 Lipca 1892.
Dyremnr:

podp. P r o f .  D r . L . B o e s l e r  wł. r.

W e d łu g  n o ta r ja ln e g o  
W y c ią g u  z ksiąg  o p ła t,  

z u ż y ła  ta ż  D e s ty la rn ia  
k a m p a n ii 1893/94 r. 

723.130 Litrów Wina 
na Cognac.

w

L. 4431 
ph. 93 sz.

Świadeetwo urzędowe.
Podpisany Komisaryat Skarbowy potwierdza niniejszem, 

że w położonem w komitacie Zemplinskim

mieście T oka ju  tylko jedn a  
jedyna  © e s t y l a r n i a  Cognacu
egzystuje pod firmą: „Elsó Tokaji Cognac G yar“ (pierwsza 
Tokajska Destylarnia Koniakuj, która swój Cognac przez de­
stylację 2 Wina produkuje i podatek według wydajności swych 
aparatów destylacyjnych uiszcza.

Król. węgierski Komisaryat Skarbowy.

K t o  d z i ś  p i j e  C o g n a c  f r a n > u > k l , w y r z u c a  p o ło w ę  p ie n i ę d z y  z a  o k n o ,  wiadomo bowiem wszystkim wtajemniczonym w fa­
brykację tegoż, że Węgry, mając v* ina mocniejsze dwa razy od wszystkich innych, są wstanie i produk ują za połowę ceny również dobre jak francuskie — 
„Koniaki11 i to z c z y s t e g o  w i n n e g o  s p i r y t u s u  — gdy tymczasem Francja, jak nas poucza statystyka eksportu, gdyby wszystkie s w o j e  Wina na 
Cognac przerobiła, nie może dostarczyć ilości żądanego towaru z winnego spirytusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytusu kartoflanego czysz­
czonego — i tym nasze rynki handlowe po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło, fracht i wysokie ceny za towar kiepski, mając u siebie 
towar doborowy, czysty dystylat winny — jakim iest bezprzecznie

C O G N A C  T O K A J S K I
którego  Sk ład  (JW w nj jest przy „(Składzie W in  Greckich44, w  K rak ow ie , przy  

ul. Jagielońskiej Bfr. 7 .

w schodnich piękności JAN IHNAT0W1CZ
\  | I I f l i i l  odznacza się przyjemnym zapachem, nadto posiada znakomitą własność wybielania,

- U J L  -JL. 1  ' 1  A wydelikacania skóry i usuwani* zmarszczek — cena 8 0  ct. 2171 L 2. P rM m jś l irilóu Fraufilszkaaski L. *24.

Nr. 171 „GŁOS .NAJJODU* .WSPIERAJMY GODZIEN PRZEMYSŁ OJGZYSTT' „GŁOS N i BODU*.

K a m ie n i c a
2 1 3-crt piętrowa

10 lat wolna od podatku, z docho­
dem 2.190 fl., — obciążona dłu­
giem banku! 17.000 fl. na 4% —■ 
jost za dopłatą 9.000 fl. gotówką 

d o  s p r z e d a n ia
łub zamiany na mniejszą realność.

Wiadomość w dziale ins. „Gło- 
8n Narodu". 19&J 3 10

Dla ludzi zamożnych
lubiących komfort, wygoag, spo­
kój, świeże zdrowe powietrró, pigk 
ny swi itowy i owocowy ogrtd, 
wspan: «ły widok na okolieg, jest

Willa „Cacko"
blisko Krakowa, 10 minut od Ryn­
ku — do sprzedania i zaraz 
do objgcia, — Wiadomość: Jan  
Strycharsk*, Kraków, ulica „a- 
•gielońska Nr. 7. 1394 9 2U

K a l a n a  L o k a l u .
SKŁAD MĄKI i KRUMEK

istniejący przeszic oO lat 
w starych Sukiennicach i przy ul. 

św. Jana w Krakowie
Włudysława Rutkowskiego

przeniesiony został dn. 15 hm. 
n„nl. ŚzczepańuKę L. 11 

obok handlu p. Nagła. 
Łaskawym wzglgdom Wielmożnych 
Pań Gospodyń poleca nadal swój 
skład maki . krupek, które spi-zt 
daje po umiarkowany :h cenach. 

2275 W ładysław Rutkowski.

Majątek ziemski
w wschodniej Galicji, — obszaru 
950 morgów w czem 600 morgów 
starego lasu, jest do sorze-
danm lub zamiany na kamie- 
nieg w Krakowie, lub majątek 
ziemski w zachodniej Galicji. — 
Adres: „U . B . “ poste restante 
Kraków. 2375 2 3

iOOOOOOOW OOOOOOOO— 0 0 0 0 0 0 0 0 8 0 0 0 0 0 0 1

Ekstrakt orzechowy
do f a r b o w a n i a  siwych, w łosów  

wynalazku Juliana Józefowicza, p e rla n e ra  1626
Jestto i ajlepsza roślinna farba, którą można w przeciągu lO mi­
nut ufarbować posiwiałe włosy na kolor czarny, brana- J [ 

tny, szary i blond. ( |
We Lutowie n p. H. Leona, Karola Ludwika 1; w Krakowie I 
u Reima i Spółki, Rynek główny linia A—B, J. Hanaka dro- J 
guerja ul. Szewska, Pr. Zopotha drogueija ul. Sienna 12 i u T. J 
Wiskidy plac Maijacki; w Wiedniu u Calderary i Bankmanna. ( 
Cena flakonu złr. ł'50, flakoniki próbne 60 ct. — Prze- ] 
syłka i główny skład: w Warszawie, ul. Nowo Senatorska Nr. 2 

0080000000466000089864000008000008000

Urzędnik Sądowy Kamienica I piętr.
, . . , przyjmie I w Rzeszowie

administrację kamienicy, j Sandomierska, z  © g ro - 
Oferty pod „F, X. S 500“ dem  korzystnie do sp i-z e -  

w az. ins. „Głosu Narodu" ul. dan ia . Wiadomość tamże 
jagiellońska 7. 2:04 I 1. 314 parter. 2389

L. 9.9G& K o n k u rs -
Colem Obsadzenia posady woźnego przy Kraj. szpitalu świ 

Łazarza w Kiakowie, .rozpisuje sie niniejszem konkurs z termi­
nem do d n U  SI sierpnia » . r.

Podania należycie udokumentowane do Wysokiego Wydziału 
krajowigo we Lwowie, stylizowane i -narką stemplową na 1 korong- 
opatrzone, składać należy w biurze Dyrektora szpitala św. Łazarza,

Do posady tej przywiązana jest stała płaca w kw icie 500 d r. 
rocznie, z prawem do dodatków pigcioletnich po 30 złr. i dodatek 
na ubiór w kwocie 50 złr., oraz prawo do emerytury po myśli obo­
wiązującego statutu emerytalnego.

Posada ta bgdzie udzieloną na raz:’.,- przez jeden rok prowiz<j- 
rycznie a stabilizacja nastąpi w razie zupełnie ^adowalniają ej służby.

W y m o g i :
1) Obywatelstwo austrjackie.
2) Nieprzekroczony 40-ty rok życia.
3) Świadectwo moralności.
4) Nileżycie udokumentowane dotycha-asowe zajgeie.
5) Wykazanie sig świadectwem szkolnem.

W Krakowie dnia 18 lipca 1899.
2355 3 3 Dyrektor krajowego szpitala św. Łazarza:

xv zastępstwie: D y  Ż u ta w s k d .

V.
•V.(> y. o. c.

y  But. V2 But. 200 gr. 100 gr.
Złr. 2 Złr. 1-20 Złr. -70 Złr. —

„ 3 „ 1-75 „  D - n  ~ ~ ~

„ 4 , 2-50 „  P20 YS

B. „  5 ń 3 - - „ 1-50 n

»  6 „ 3 50 n n

Tkj. Kroneu coenac 
„ Medipinal „ 

Diabetiker „

V, But.
Złr. 8

n O
i  6

*/, But. 
Złr. 4 50 

„ 3-50 
„ 3-50

200 gr. 100 gr.
Złr. — Z łr .—

. 1 5 0  „ 1

Przy odbiorze 5 Butelek wysj łka franko lub 10%  zniżki. 
= .  Kupcom ceny hurtowne. =====
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Tylko co wyszło d r u g i e  p o m n a  ż o n ę  wydanie 
dziełka pod ty tułem :

P 0 R C 7 J U H E  U L A
czyli

skarb łaski Serafickiego św. 0. Franciszka
z obrazkiem. — Cena eg'z. 40 groszy. 

NAKŁAD KSIĘGARNI KAT0UCKIE1

D ra W ładysł. M iłkow skiego
W  K  K A K O W I K . 2155

Mieszkanie kawalerskie
pokój nyża i przedpokój, komple­
tnie umeblowane zaraz do wyna­
jęcia. Ul. Pańska 1. 7. 2337

C h ł o p i e c
dobrej konduity, znajdz:e u miesz­
czenie w  b t o l s r n i  J ó z e f a  
S c h w a - t z a ,  fratrów, Rakowi- 
eka Nr. 7. — Zamiejscowi maję 
pierwszeństwo. 2378 f 3

Bryndza górska
faseezka 5-cio kilowa 2zlr. 28 et. 
wysyła Dwór Ł a p s a y n  poczta 
_________  Brzeżany. 2( 67 2 12

Pomocnik gospodarczy
potrzebny jest do prowadze­
nia małego gospodarstwa. Zgło­
szenia : „S . S . 14 poste restante 
Czerwony Prudnik. 2387 2 3

D £  
3  5  
0 £  
0 *

o ^  
o

P a ie n t i c. k, M in istra  handlu
do liczby: 

14.590, 14.864, 15.822, 
15.922, 15.970, 16.083.

M a k i  cchfpnne L. , 4327.0  
0Proszek roślinny „ H u m u s14 a  

pochłania 26.0°/„ wody, za- U 
bija bakcyle choleryczne, ty- ń  

fusowe i t. p,

Humus4' Nr. I.
ubezwadnia i desinfekejo- 
nuje natychm iast zawar­
tości w klozetach i na-

ubezwadnia i desinfekejo- ^  
nuje pisoiry — miejsca U 

ustępowe i doły Q 
kloaczne. Q

100 kilo złr. 3' — . a

Nr. III. o
je s t najlepszym środkiem do k o n s e r w o w a n i a  polecony 0

ó  ^  czymach domowych 
a  100 kilo złr. 8 —

£ M „Humus

,Humus44 Nr. il.
0
0
0

*  przez budowniczych i właścicieli domów jako podsypka pod a

0 podłogi, niezawodny środek do w y t ę p i e n i a  g r z y b a ,  V 
Owadów i przeciw wilgoci, jest lepszym trwalszym i tańszym W 

0  od rumowiska. Będąc złym przewodnikiem ciepła i głosu — Q  
f l  nie przepuszcza odgłosu i utrzymuje w mieszkaniu podczas 0  
n  zimy ciepło, a podczas la ta  chłód, przeciwdziała zgniliźnie A 
a  i  jest trudno zapalnym. „HUMUS" Nr. III jest lekki, zatem a
V  także do budynków monumentalnych bardzo korzystny, 100 
W kilo wystarczy na większy pokój i kosztuje tylko 3 złr. 0  
0  . 0

0 Patent, automatyczne pokojowe „Klozety Hunffisowea a  
od 9 do 25 złr. ¥

y  Patent, automatyczne pokojowe pokryw ki sedesowe U 
0  po złr. 3, 4-50 i 6. 2.94 3 0 0

0  Zamówienia przyjmuje i prospekty w ysyła: 0

§  „ H u m u s "  §
0  Spółka wyrobu patentów, proszku roślinnego (desin- 0  
q  fekcyjneao) w Krakowie, przy placu Matejki L. 2 q

* Filie we Lwowie, Drohobyczu, Krośnie, Nowymtargu, Prze- A
V  rayjiu, Rzeszowie, w Zakopanem (.Dyonizy Bek) i Szczawnicy ¥  
Q  tA. Buchs. sekretarz). 9

JooooooooooóoooooooO
NOWA GAŁĘŻ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO.

Papier c. k. uprzywilejowanej

Fabryki Futek cygaretowvch
W  SASSOWIE

■M 0T i s t n i e j ą c e j  o d  r o k u  1 8 6 5
przerabia

na bibułki w książeczkach i tutki cygaretowe
w yłącznie znana firm a 1225 16 52

S i  W i e r u s z  L i t m o j o w s k i
WE LWOWIE.

Fabryka SASSOM SKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie 
tylko za granieg i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy. 

Oryginalne papierosy, importowane z Egiptu  
i  Turcji, wyrabiane x ę  przeważnie z K L B I 'Ł K J  

S A S S O W S R Ifk l.
Krocie idą za granieg, a obcy bogacą sig naszym groszem, zasypując 

na- lichemi swemi wyrobami!
Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibntki 
ł  tutki cygaretowe z papierń S*A*owskiego, wyrobu

S. Wierusz Niemojowskiego we Lwowie.
. Bibułki i tutki cygareto? e z papieru S aH H O W B kiego , 

wyrobu S .  W i e r u s z  Ń lien r n jo w s k le g o ,  są dc na; ycia we 
wszystkich handlach i c. k. trafikach, o ileby zaś ich nie było, u- 
pra a sig odnieść o nie wprost do fabryki.

Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w ce­
nie po 1, 2, 5 i 10 ct. za książeczkg, tutki zaś od 12 do 18 centów 
za 100 sztuk,

Stwarzam nową gałąź przemysłu krajowego, która dostarczyć 
może zarobkn setkom naszych robotników, a powodzenie i rozwój 
tego przedsigbiorstwa opieram na poparciu szerszego ogoł'1.

4 F  Każda etykieta zaopatrzona jest firmą 8. W . S f ie m o jo -  
W g k i ,  oraz napisem S ta s s ó w .

S. W I E R U S Z  N I EM0 J 0 WS K I
Lwów, ul. W ałowa 25.

P ra g n ą c y m  nabyć
jakiś, zw łaszcza okazalszy, w yrób z  z a k r e s u  k n t l a r -  

s t w a ,  polecam firm ę

St. Pichia katolika, przy ul. Puarskiij L. 21
w  K r a k o w i e .

Prócz bowiem  .nnych. przedm iotów  zrobiono n u  tam  w  stylu 
go tyckim , stosunkow o bardzo tan io , tak  piękną chrzciel­
nicę miedzianą, że ona v szelkicr znawców zwraca i s 

siebie uw agę. . 2402 1 20
K s. Ant. Skrada, w  K iałce.

W t e n  stanie Rcwei
prawdziwy angielski, kosztujący 
240 złr., za 9 0  z ł r .  do nabyci... 
Wiadomość w handlu Wgo I i .  
Z g a d a ,  Kiakow ul. Sławkowska. 

2380 2 3

Rządca ekonomiczny
kawaler, p o ni n k ą ) e  poM ia y
od 1-go października b. r. lub za­
raz. — Zgłoszenia nadsyłać, do 
działu inser?‘„owego „Głosu Na­
rodu* pod Nr. 8. 2379 3 3

S tac ja  kolei
Musryna-Krynica
z K rakow a 8 godzin 

jazdy, 
ze Lwowa 12 godzin, 

z B udapesztu 12 g.
K rynica Poczta 

(3 razy dziennie) 
i

Urząd telegraficz­
ny ty miejscu.

c. k. Zakład zdrojowy w Galicji.
W Karpatach 590 m. n. p. m. Od stacyi kolejowej Muszyna- 

Krynica godzim. bitej drogi. Na stacji wygodne powozy.
Środki lecznicze. Zdroje: „Zdrój giówny“ i „Słotwinka44, bar­

dzo silnej szczawy wapienno- i magneziowo-sodowo-żelazistej.
Kąpiele mineralne bardzo obfite w kwas wgglowy wolny-, me­

todą Schwarza ogrzewane.
Nader skuteczne kąpiele borowinowe, Kąpiele gazowe z czy­

stego jrwasu węglowego. —
Skarbowy Zakład hydropatyczny pod kierownictwem specja­

listy Dra H. Ebersa.
-Kąpiele rzeczne, elektryczne, migsienie (massage), leczenia 

dyetetyczne i tezonowe.
Klimat wzmacniający, podalpejski. 18C6 5 5
Wody mineralne, krajowe i wszelkie zagraniczne.
Kefir, żentyca, mleko sterylizowane. — Gimnastyka leczni­

cza. — Apteka.
Lekarz zakładowy: Dr Leon Kopff z Krakowa, stale cały czas 

ordynujący. Nadto 12-tu lekarzy wolno praktykujących.
Mieszkania: przeszło i 500 pokoi z całkowitym komfortem u- 

rządzonych w cenie od 60 ct. dziennie wzwyz.
Dom zdrojowy z hotelem. Czytelnia i wypożyczalnia książek. 

Restauracje Pensjonaty prywatna. Hotele. Cukiernie. Kościoł ka­
tolicki, kaplica. Cerkiew. — Muzyka zdrojowa stała (dyrektor i 
A. Wroński). — Stały teatr, koncerta, odczyty, bale, wycieczki 
towarzyskie, place gry do lasu.

Spacery W okolice urocze Karpat. — Rozległy park szpilkowy, 
wzorowo urządzony, koło 100 morgów obszaru.

Frekwencja w roku 1898 — 4730 osób.
Sezon od 15 maja do 30 września. W maju, czerwcu i wrze­

śniu ceny kąpieli, pomieszkań w domach skarbowych i potraw
w restauracji w domu zdrojowym o 25°/o Diższe. W lipcu
i sierpniu nie udziela sig ubogim żadnych ulg, jak uwolni m a 
od taks kuracyjnych i t, p

RuM yłka w ó d  mineralnych krynickich od 
1 kwietnia do listopada.

Składy we wszystkich wigkszycli miastach i zagranicą. 
Bliższych wyjaśnień na żądanie udziela, broszury i projekta 

wysyła
C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

Jedna z firm tutejszych katolickich, utrzy­
mująca Skład W ód mineralnych, posiada zapas 
S t a r e j  w o d y  On.irzejowskiej (Anders- 
dorfskiej) - i chcąc takową wyzbyć, sprzedaje 
za "/3 części ceny jak  kosztuje na miejscu 
przy źródle, ostrzegamy więc P. T. Odbior­
ców, aby takowej, jako bezwartościowej nie- 
n a bywali —  po wodę zaś tegoi oczną, świeżo 
czerpaną, udawana się tylko do

G ł ó w n e g o  s k ł a d u
Wody Ondrzejowskiej (lUdciMiej)

w Krakowie, ul. Jagiellońska 7,
lu b  do  p o n i ż e j  t c y m i e u i o n y e h  f i r m :

Edmund Klimek H andel D elikatesów  w Rynku
G. Zaw a la  .*» „ „
Rehman &  Hendrych C ukiernia w Sukiennicach 
J. Kijak K aw iarn ia  w Rynku 
A. Frasa <J. Kosz) H andel korzeni ul. Grodzka 
Jj Za i harski D roguerja  ul. D ietla 48 
J. Kirchner H otel N arodow y ul. Poselska.
Park Krakowski R estauracja
J. Chociszewski H andel korzeni ul. K opern ika
W- Konopnicki „ „ D ługa
Porzytki i Gawlas D esty larn ia  ul. Zw ierzyniecka
J. Bieńkowski H andel D elikatesów  Podgórze. 2297
Jan Mika W ola Justow ska
Wilhelm Adamski K aw iarn ia
Józef PliłczyńskI H andel korzenny
L. Dymnicka H andel delikatesów
Jan Janiga H andel delikatesów.

W  krajowej średniej szkole rolnicze:
w  C z e m i c l i O w i e

rozpocznie się rok szkclny dnia 15-go września.
Głównyiri warunkanb s ą : ukończenie niższego gi­
mnazjum iub innego" równorzędnego zakfadii nauko- 
kowego-i nieprzekroczony 18 rok życia. Bliższych 
wyjaśnień udzieli na żądanie

D Y R E K C J A .2395 1 3

Elegancki salonowy 
g a r n i t u r  240,

i inne meble, z powodu przesie­
dlenia s*£ tanio d u  S p r e e d n -  
n < a . — Krowoderska 57 l-e pti.

1 4  N t a c y j  
I > r o g i  K r z y ż o w e j

w wielkości 110X75 cm., 
olejno artystycznie naj płótnie ma­
lowanych, naciągniętych na blind- 
ramach, wyjątkowo cala kolekcja za. 
2 10 złr., czyli jedna, tak duża ~ta- 
cja po i5 złr. Na żądanie wysyła- 

sig jedna na okaz.
O I . l i  /  O ł t n ż o n y  YI. K .

C x ę H t o c h o n a k io j  
na drzewie, artystycznie, w całem: 
BgO słowa znaczeniu, wykonauy, 

dukatowem złotem złocony 150 cm 
wysoki a 100 cm. szeroki za 110 złr. 

do nabycia u 2408
StanisŁ Przybylskiego

Kraków. B y n e k  A -B  48.

Kowa Kamienica 1 płr.
7 okien frontu, dobrze zbudowana 
w Podgórzu tanio di sprzei *nla. 
Adres właściciela poda dział xns. 
„Głosu Nrrodu“. 2206 0 0

I n t e U g e i i t i i i

młodzi Ladzie
z m a łą  k a u c ją , 2313

mogą łatwu zarobić 40 — 70 złr. 
tygudmuwo, pr-zez sprzedaż nowe­

go patentowanego artykułu. 
Bliższa wiadomość: Kraków, 

ul. d i iro d Ł k a  o 9  I. ptro.

Sklep wiktuałów
jest do odstąpienia z powodu wy­
jazdu. Bliższa wiadomość w ^ziale
mberat. „Głosu Narodu44. 2405-

o r i e m k  w i k m i g w

do w y ita ję c ia  zaraz. — Ul. 
A rjańska 1. 6. ' 2347 4 4

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radzisz ewskiwb
i  S p ó ł k i  2159

Sprzedaż, zamiaui wynajem, 
przy odpowiedniej gwari ncji 

sprzedaż na raty.
Rynek głdwny Nr. 2£. Kraków.

S p r z e d a j ę
n i (  w k l  n i e b i e s k i e  z czar- 
nom wią;aniami, swego- chowu, 
z rodziców importowanych z E- 
giptu, już zimowane po 2 0  koron 
sztuka młode tegoroczne. Mewki 
chińskie C2arnn z bardzo pigknemi
strukturami po 1Q koron para. 
Parg kapucynów angielskich. Ro­
dzice premiowani na wystawach 

w kraju i ża eranicą.
A. hr. Sumiński, Uszew

p. w miejscu. 2377 2 3

W I O S K A
w okolicy Dębicy

300 mrg. gleby rodzinnej lżejszej 
i cigżkiej (w połowie I-sza klaca 
z obszernymi : dobrymi budynka­
mi — za 67.000 złr., w czem 35 
tysigey złr. Tow. kredyt ziemskie

do sprzecansa
i objgcia z dniem 1-go Lipca br-

Praktykanta
poszukuje do handlu korzen­
nego J u l i u s z  H o l z e r  
w  R z e s z o w i e .  2399 2 6

E. PEGAN Bluaze objaśnienia: can Stry­
charski, Kraków. 1522 0 20

T r i e s t  vla s. F rs.o i.oa Nr. 8
wysyła z opła+ą cła i poczty 

5 kilowo paczk.
Kawą Cejlon . . . l*kg.. 1 złr, 70 

Portonko . . . 1 kg. 1 złr. oO 
Malabar . . .  1 kg. 1 złr. 50
S a n to s ............ 1 kg. 1 złr. 10

Prócz tego mamy wszelki* mm 
gatunjd w magazynie.

Pomocnik handlowy
z handlu korzeni i win, poszukuje" 
posady od 1 lub 15 sierpnia bi~ 
w wigkszem mieście lub na pro­
wincji, do prowadzenia Kółka ro i- 
niczege. Łaskawe zgłoszenia pod 
„.1. K.“ w Dziale inserat. „Głosu. 
Narodu14. ?40t 2 S

Herhi ta Sóuchong 1 kg. 2 złr. 60 
5 kg ulwank? oliwy. . 3 zir — 
5 ag. toszyk cytryn , . 1 złr. e>0 
5 kg. kos-j k pomarańcz l  złr. 50 

Nadto ryż, makarony, orzechy, 
daktyle, ryby marynowane, wszfl'- 
kie towary koloniame i południo­
wo, po cenach najniższych. 
Cenniki trratis i frai co. — Kores­

pondencja polska. 1821

R iH a I I/o znakpm.Pwtcru 9 i  
D U IO IK a wyb. Piwa marc. 5
Przy zaaupnie naraz 10 but., jedna, 

darmo w dodatku.
Wielki wybór wódek. Pblskicb

z c. i k. uprzyw.
Z akł. fabr. w  T e n c z y n k u

nolecŁ Zl27
Reurezentaąja: Kraków, Bratkr 11

Q O O O O O O O O O 0 0 0 0 C f i P 0 9 0 Q i

B y s tra  obok inefcKa<
(stacja, kolei Dzleazioe-fywlec).

I

t
c

W przepysznej górskiej i lesistej okoiucy. — Najnowsze ur"%- f  
"  lżenia wodolecznicze; elektroterapia. k ą p i e l e  w  ś w i e t l r  * 

c l e k i r j  i ŁP e r a ,  gimnastyka lecznicza czynna, bierna i szwedz- (  
ka, masaż, kuracje dyetetyczne i terenowe — Z komfortem O  
urządzone sale wspólne: jadalnia, saia konwersacyjna, bilardowa, ¥  
fnmoir. i  czytelnia; oszklone werandy, tudziez nowy kryty depta I  (

Elektryczne oświetlenie wczystklch ublkacyj. 
T e ln fo .u a  m iądzya t i iaa tow ego  K r .  101.

=  CLNY UMTARKOWaNŁ. = ■ =
A Prospektom, jakoteż pisemnych i oelefomcznycb informacji <
J  lostarnzi. każdej chwili 1316 29 3 0 '
|  Zarziąd Zukladn. 0
ftopogooooooooooooooO

  Tylko przer l:rp.tk- czas 'E H ,
W  P A R K U  K R A k o n m m

począwszy od środy 19 Lipca i w dni nastgpne

Wielka Schilluk-Negrów Karawana
2 0  k r a j o w c ó w  z  S u d a n u  ( A f r y k a )

mgżezyźni, kobiety i dzieci zaprodu«ują swoje obyczaje, śpiewy, tańc& 
i walki, oraz urządzoną została a 1*4 tego plemienia, dis 

uplastycznienia nieznanej nam czg"'ci świata. 
Przedstawienia odbywać sig bgdą o godzinie 3, 4, 5, 6, 7 i 8 po 
południu, także w niedzielg o 11 i 11 przed południem. Karawang 

oglądać można od godziny 10 r >no. 2322 6 6 
Wstgp do Parku 30 ct. Dzieci i wojskowi niżej feldfebla płacą 15 ct.

SCHODY
kręte, 4'70 metrów wysokie, mające 27 stopni dębowych, całe 2 metry 
w przecięciu, są  tanio do spr-aedania. — Zgłoszenia przyjmuje 
z grzeczności Wny Pan Jan Strycharski, Kreków, Jagielońska 7. 2281

w y ia w e iy ii:  Józefa Segeszoira. B e u it o i  •apom.cu2.a ln y . K izim urs Narenberg. W  drukami W- Korneckiego w Krakowie.


